


GARŚCIĄ MAŁĄ LUDZI, ŹLE WYPO­
SAŻONYCH, ROZPOCZĄŁEM WOJNĘ. 
CAŁY ŚWIAT STANĄŁ WTEDY DO BOJU. 
NIE CHCIAŁEM POZWOLIĆ, ABY W CZA­
SIE, GDY NA ŻYWEM CIELE NASZEJ 
OJCZYZNY MIANO WYRĄBYWAĆ MIE- 
CZAMI NOWE GRANICE PAŃSTW I NA­
RODÓW, SAMYCH TYLKO POLAKÓW 
BRAKOWAŁO. NIE CHCIAŁEM DOPUŚCIĆ, 
BY NA SZALACH LOSÓW, WAŻĄCYCH 

SIĘ NAD NASZEMI GŁOWAMI, NA SżA- 
LACH, NA KTÓRE MIECZE RZUCONO, 

ZABRAKŁO POLSKIEJ SZABLI.

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

P O L A C Y !
l rozkazu Rządu Narodowego utworzonego w Warszawie
Wkroczyły do Królestwa forpoczly wojska polskiego w celu wyz- 

*oleiiia.,Ojczyznyzpod ucisku moskiewskiego rzgdu.

Na miejsce władz rosyjskich tworzy sie władza oolska.Tymczasem 

az do dalszych zarządzeń urzędują dotychczasowi wybrarai wójtowie.

. Wzywa Sie ludność do serdecznego urzyjeeia kołnierzy polskich, 

do 'idzieicnia im wszelkie.i pomocy, do usunięcia wszelkich napisów 

rosyj.skicli ». szyldów I urzędów do zachowania powagi i spokoju

Cen artykułów żywności oodnosić nie wolno.

W obrocie pieniężnym należy sie ooslugiwaó tymczasem moneta 

ro.syjska i austryjack.a zarówno papierowa jak metalowa.

Oo szeregów narodowych winien zaciiigaó sie każdy, kto pragnie 

wyzwolenia Ojczyzny z pod ucisku najazdu, wypedzeuiaz Polski rządu 

moskiewskiego tej zgrai łupieżców i zdzierców, od stu lat rabiij.gcycli 

krwawy dorobek ludu polskiego, rozkradajacycli dobro narodu.

Komisarz Wojsk Polskich €m/V b ob row ski

Komendant J. Piłaudiki se sztabem

Pierwszy patrol Beliny

W kroczen ie kompanii kadrowej de K ielc
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ROCZNICA WIEKOPOMNYCH DECY2YJ
„W  i e m y  d o b r z e ,  że co w n a s z y c h  du ­

s z a c h  jest najlepszego — ło Jego p o s i e w ,  o co jesł 
dobrego i s i l n e g o  w Polsce, ło Jego dzieło. Po­
w i ę k s z y ł  On dumę narodu o c o ł q  wielkość wolnej 
Ojczyzny. U c z y ł  nas zo niq walczyć i dla n i e j  pra­
cować".

Gen. E. Rydz-Śmigły 
6.VIII.35 r.

Sq dwie dały w naszej hisłorji, rozdzielone przestrzenią 
6-ciu lał, które stanowią nie tylko o tern, że Polska jesł, 
ale, że wkroczyła na szlak mocarstwowej potęgi, no którą 
ją wprowadził genjusz Józefo Piłsudskiego. Owe rocznice— 
pomniki życia i wielkości Rzeczypospolitej ło dni 6 sierp­
nia 1914 i 1920 roku.

Ta pierwsza, oddalono od nos o 
dwadzieścia dwa lało, sięga czasów 
jak gdyby zupełnie innego rozdziału 
hisłorji i tworzy w niej punkt zwrotny 
na tle całości naszych dziejów.

Pokolenie, które wyrosło w wol­
nej Polsce nie może się wczuć w 
wielkość tej chwili o i my — starzy 
bojownicy Komendanta, nabraliśmy 
w utrudzone płuca tyle powietrza 
wolności, iż często myślimy o dacie 
owej włosnemi przekroczonej stopa­
mi, raczej sercem — niż rozumem.

«Co ł y  ś wi a t  s t a n ą ł  do bo­
ju. N i e  c h c i a ł e m  p o z w o l i ć  
by w czas i e ,  gdy  no ż y we m 
c i e l e  n a s z e j  O j c z y z n y  mi a ­
no w y r ą b y w a ć  m i e c z a m i  no ­
we g r a n i c e  pańs t w i n a r o ­
dów,  s a my c h  t y l k o  P o l a k ó w  
pr zy  tern b r a k o w a ł o .  N i e  
c h c i a ł e m  do p u ś c i ć ,  by  no 
s z a l a c h  l osów,  w o ż ą c y c h  
s i ę  nad n o s z e m i  g ł o w a m i ,  
no s z a l ac h ,  no k t ó r e  m i e ­
c z e  r z u c o n o ,  z a b r a k ł o  
s z o b l i p o l s k i e j .

Że  s z a b l o  n a s z a  b y ł a  ma ł ą ,  ż e  n i e b y ł a  
g o d n ą  w i e l k i e g o ,  2 0 - m i l j o n o w e g o  na r od u ,  
n i e n a s z a  w tern wi no.  N i e  s t a ł  za n a m i  na­
ród,  n i e  m a j ą c y  o d w a g i  s p o j r z e ć  o l b r z m i m  
w y p a d k o m  w o c z y  i o c z e k u j ą c y  w b i e r n e j  
« n e u t r a l n o ś c i »  j a k i e j ś  d l a  s i e b i e  o d  ko­
g o ś  «g w o r o n c i i» — mówi Marszałek Piłsudski o tej 
wiekopomnej dacie.

Uprzyłomnijmy sobie wyraźnie: kompanjo kadrowa, liczą­
ca 160 bagnetów jako ormja dwudzlesłomiijonowego nie- 
wolnego narodu —rusza do boju o wolność przeciwko kil- 
kumiljonowym wojskom zaborców.

Genjusz jednego człowieka potrafi przy takim stosun­
ku sił i środków prowadzić ową kadrę armji drogą zwy­
cięstw wojennych i politycznych. Nie błądzi w cliaosie 
zmagań całego świata, jasnowidzącą myślą wyprzedza no 
lała całe bieg hisłorji, wierząc, że wolność zdobywa się 
tylko śmiałością decyzji i siłą miecza — kuje ten miecz w 
ogniu bitewnym.

« D z i e ń 6 s i e r p n i o  j e s ł  d l a  m n i e z w i e -  
i u  dn i ,  k t ó r e  mi  p o z w o l o n o  p r z e ż y  ć— 
d n i e m  c i ę ż k i m  i w i e l k i m ,  s m u t n y m  i ż a ­
ł o s n y m ,  o z a r a z e m  d n i e m  t r i u m f u  n a d  
s o b ą» —pisze Wielki Marszałek.

My oceniamy zwykle datę 6 sierpnia, jako dzień trium­
fu wielkiej idei, triumfu nad wrogiem. Komendant określa 
go, jako triumf nad sobą. Albowiem w duszy i umyśle Wiel­

Pierwszy dowódca Kompanji Kadrowej 
grenerał dyw izji Tadeusz Kasprzycki

kiego Człowieka i Wodza, stoły już wówczas otworem 
wrota wolności. By je wyważyć dla Narodu potrzeba było 
tylko Jego decyzji. Powzięcie decyzji, któro odwraca kartę 
hisłorji, przez jednego Człowieka, samotnego w obliczu 
całego świata, ło największy triumf wewnętrzny nad sobą, 
jaki może przeżyć Wódz. Gdy decyzja zapada, wiara Je­
go w zwycięstwo nie zachwieje się ani na chwilę—przeła­
mie wszystkie przeszkody.

I tok po przez datę 6 sierpnia 1914, która dla każde­
go Polaka jesł datą odzyskania niepodległości—otwarła się 
epopeja odrodzonego żołnierza polskiego, który zawsze był, 
jesł i będzie z pojęciem wolności nierozerwalnie związany.

Marszałek Piłsudski mówi wszak wyraźnie:
« Le g j o ny  p o w s t a ł y  w d o b i e  h i s t o r y c z n e j ,  

k t ó r o  b ę d z i e  j e s z c z e  b a r ­
dz o  d ł u g o  t e m a t e m  r o z ł r z ą -  
soń d l a  w i e l u  n a s z y c h  po­
kol eń,  z a j m u j ą c y c h  si ę b a ­
d a n i e m  t e g o  o g r o m n e g o  
w s ł r z ą ś n i e n i o  c a ł e j  l u d z ­
kośc i ,  j a k i e m  b y ł o  w o j n o  
ś w i a t o w o  g d y ż  s k u t k i e m  jej  
b y ł o  m i ę d z y  i n n e m i  i us t a ­
l e n i e  by t u  n i e p o d l e g ł e j  
P o l s k i .

Ś m i a ł o  d e c y z j a  6 s i e r p ­
n i a  d a ł a  P o l s c e  ż o ł n i e r z a ,  
s t w o r z y ł o  ło,  c z e g o  Po l ska  
p r z e d t e m  n i e  m i o ł a - s i ł ę ,  
i c h c ę  w i e r z y ć ,  d a ł a  mo ż e  

\ i n n y ł y p  ż o ł n i e r z o » .
A w sześć lał później wieczorem 

i w nocy z 5 no 6 sierpnia 1920 
roku Naczelny Wódz, nie na jakiejś 
naradzie, lecz w samotnym pokoju 
w Belwederze, przepracowywał sie­
bie samego dla wydobycia dęcyzji.

Wojna polsko-sowiecka, szybko 
utraciło charakter obrony wąskich 
granic wskrzeszonego państwo i z 

chwilą pewnego uporządkowania sytuacji wewnętrznej, z 
chwilą rozbudowy armji, celem jej stało się walka o ob­
szary Polski historycznej, od których posiadania zależy w 
dużym stopniu siła i po^ga Państwa.

Przypomnijmy tu sobie słynne oświadczenie Lwa Troc­
kiego:

«Przez Kijów prowadzi droga do połączenia się z re­
wolucją ausłrjacko-węgierską podobnie, jak przez Psków i 
Wilno prowadzi droga do połączenia się z rewolucją nie­
miecką. Ofensywa na wszystkich frontach. Ofensywa na 
zachodnim froncie, ofensywa na południowym froncie, na 
wszystkich rewolucyjnych tronłach».

Na wiosnę 1920 roku, wyprzedzając przygotowywanie 
ofensywy sowieckiej z południa i północy, uderza Marsza­
łek na !<ijów. Dalsze koleje wojny pod wpływem silnego 
noporu mas bolszewickich przesuwają linję frontu pod sa­
mą Warszawę. Sytuacjo słoje się ciężka. Pogarsza jq ogól­
na sytuacja depresji społeczeństwa, granicząca wprost z 
paniką. Odżywa znów brak zaufania we własne siły, pod­
noszą się głosy żądające za wszelką cenę pokoju. Ludzie 
małoduszni, szerząc panikę zaczynają opuszczać zagrożo­
ną Warszawę i wyjeżdżają do zachodnich dzielnic PolskL 
Nawet wielu wyższych dowódców ogarnia zdecydowanie 
pesymizm. Ten powszechny upadek ducha słać się może 
niebezpieczny dla żołnierza, zmęczonego długotrwałą wal­
ką odwrotową i dla młodego, niewyszkolonego ochotnika.

I znów Naczelny Wódz słoi samotny w obliczu grożą-
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cego niebezpieczeństwa, sam przyjmuje na siebie odpo­
wiedzialność za jego odwrócenie, sam niemal stoi wobec 
opinji strwożonego społeczeństwa, «mędrkujqcej trwogi i 
rozumkujgcej bezsilności» i sam również opinję tę biegu­
nowo przemienia i nastraja na wysoki ton zwycięstwa po­
przez błyskawiczną realizację opracowanego przez siebie 
planu. Jeśli dodamy jeszcze, że wrogie ugrupowania poli­
tyczne nie zawahały się nawet w tym krytycznym okresie 
oszczerczemi publikacjami depopularyzować osobę Wodza 
i obrzucać Go gradem nikczemnych potwarzy, na które 
On, mający najwyższą władzę, nie chciał w swej wielkodu­
szności reagować — zrozumiemy lepiej heroiczny wysiłek 
zmagań wewnętrznych, jakie burzyć się musiały w duszy 
Naczelnika Państwa.

Jak wielkie musiały być te zmagania w nocnej ciszy 
sal Belwederu, skoro Marszałek nie waha się ich określić, 
jako «mękę trwożliwą». Przecież dotychczas w Sztabie 
Generalnym była omawiana koncepcja Marny, polegająca 
na oparciu frontu na linji Wisły i Sanu oraz użycia ma­
newru silnego lewego skrzydła. Tymczasem wynikiem sa 
motnej, ciężkiej nocy Naczelnego Wodza jesł koncepcja 
nowa, odmienna całkowicie od dotychczas lansowanej.

Plan flankowego uderzenia z nad Wieprza i zaskocze­
nia armij sowieckich, prosty w konstrukcji, śmiały, nawet 
ryzykowny w założeniu, mógł być tak świetnie zrealizowa­
ny tylko dlatego, że był własnością duchową Wodza Na­
czelnego. Niewątpliwie tym swoistym właściwościom cha­
rakteru Józefa Piłsudskiego, z których wynikło, że nie po­
szedł on drogą łatwizn lansowanych planów, a w sobie 
samym szukał rozwiązania sytuacji, rozsłrząsając wszystkie 
ewentualności i wybierając tę, która mimo wielu trudności, 
najbardziej odpowiadała Jego zasadom strategicznym i da­
wała nadzieję pewnego i kompletnego zwycięstwa — za­
wdzięczamy chwałą okryte zakończenie wojny polsko-bol­
szewickiej.

Dowodząc osobiście natarciem polskiem, krzepiąc du­
cha i wzbudzając gorący entuzjazm w bosym, obdartym i 
zmęczonym żołnierzu, zmuszając go do ciężkiego wysiłku 
forsownych marszów—Marszałek realizuje również osobi­
ście własny plan, rozpraszając i niszcząc armje sowieckie. 
Żołnierz polski dobrze zdał ciężki egzamin. On nie stra­
cił ducha, nie zwątpił w wynik wojny, bo wiedział i wie­
rzył, że gdzie Naczelny Wódz—łam zwycięstwo. Ta prosta 
a mocna wiara w Wodza była jednym z główniejszych a- 
łułów umożliwiających wspaniałe osiągniecie zamierzonych 
Jego planów. Daje temu Marszałek Piłsudski wyraz w roz­
kazie, wydanym na zakończenie wojny w dniu 18 paździer­
nika 1920 roku, pisząc między innemi:

«Za p r a c ę  i w y t r w a ł o ś ć ,  za o f i a r ę  i k r ew,  za 
o d w a g ę  i ś m i a ł o ś ć  d z i ę k u j ę  wam,  ż o ł n i e r z e ,  
w i m i e n i u  c a ł e g o  n a r o d u  i O j c z y z n y  n a s z e j .

. . .  Ż o ł n  i e r z e !  Z r o b i l i ś c i e  Po l s k ę  mocną*  
p e w n ą  s i e b i e  i s w o b o d n ą .  M o ż e c i e  być  d u m­
ni  i z a d o w o l e n i z e  s p e ł n i e n i a  s we g o  o b o w i ą z ­
ku. Kraj ,  co w dwa l a ł a  p o t r a f i ł  w y t w o r z y ć  
t a k i e g o  ż o ł n i e r z a ,  j a k i m  wy j e s t e ś c i e ,  mo ż e  
s p o k o j n i e  p a t r z e ć  w p rz y sz ł  o ś ć...»

Te decyzje Wielkiego Człowieka dały Polsce nie­
podległość i potęgę, a imię żołnierza polskiego okryły wa­
wrzynem nieśmiertelnej chwały.

Generał E. Rydz-Smigły powiedział, co nam w obliczu 
łych dał wiekopomnych czynić należy:

«. . .  i s t n i e j e  w i e l k o ś ć  Po l sk i ,  w y d ż w i g n i ę -  
ł a o l b r z y m i m  t r u d e m  K o m e n d a n t a ,  bo i s t n i e ­
ją c a ł e  k a ł e g o r j e  w a r t o ś c i  i si ł ,  k t ó r e  p r z e d  
N i m w P o l s c e  n i e  i s t n i a ł y .  P i e r w s z ą  z ł y c h

w a r t o ś c i  j e s ł  ż o ł n i e r z ,  j a k o  n i e o d z o w n y  e le ­
me n t  by t u  państ wa,  n i e ł y l k o  w s e n s i e  f i z y c z ­
n e g o  i s t n i e n i a  p e w n e g o  t ypu ż o ł n i e r z a  a l e  
w s e n s i e  s a me j  i de i  pańs t wa .  K o m e n d a n t  w b u ­
d o w a ł  t ę n o wą  wa r t o ś ć ,  j a k o  n a j w a ż n i e j s z y  
e l e m e n t  w k o n s t r u k c j i  p a ń s t w a  i n a u c z y ł  na­
r ó d  r o z u m i e ć ,  że j e ś l i  t en  e l e m e n t  z a c z y n a  
m u r s z e ć l u b g n i ć ,  ł o  c a ł a  k o n s t r u k c j a  g r o z i  
z a w a l e n i e m .  P i l n u j m y  t e g o  n o w e g o  n a b y t k u  
s e r c a  i r o z u m u  po l s k i ego .  Tr z eba ,  aby k a ż d e  
p o l s k i e  d z i e c k o ,  u c z ą c  si ę p i e r w s z y c h  s ł ó w 
pac i e r z a ,  r ó w n o c z e ś n i e  u c z y ł o  s i ę  k o c h a ć  
i deę ż o ł n i e r s ł w a .  N i e c h a j  k a ż d a  p o l s k a  ma t ­
ka p a m i ę t a  o tern,  my ś l ą c  o s z c z ę ś c i u  i hono-  
r z e s w e g o  s y na .  Bo R z e c z p o s p o l i t a  n a s z a  
j e s ł  r o z ł w o r z y s ł a ,  j a k  ł o  p o w i e d z i a ł  j e d e n  
z k a n c l e r z y  p o l s k i c h  w 17 w i e k u  i c ó ż  po ­
s t a w i m y  d l a  o b r o n y  j e j  o t w a r t y c h  g r a n i c ,  
j e ś l i  n i e  p i e r ś  ż o ł n i e r s k ą . . .

I t r z e b a  u m i e ć  p a t r z e ć  i p r a c o w a ć  w s p r a ­
w a c h  p a ń s t w a  na d a l s z ą  me t ę .  N i e m o ż n a  
b y ć  d o j u ł r a s z k i e m ,  ż y j ą c y m  z d n i a  na dz i eń .

K o l e d z y ,  n i e  m o ż n a  u t y s k i w a ć ,  t r z e b a  
m y ś l e ć  I d o ł o ż y ć  r a m i e n i a ,  a b y  b y ł o  d o b r z e .  
J e s ł  n a p e w n o  w n a r o d z i e  i my ś l  i d o b r a  wo ­
la, t r z e b a  t ę myśl  p o b u d z i ć  i p o m ó c  d o b r e j  
wo l i ,  n i e m i ł o s i e r n i e  t ę p i ą c  c h w a s t  I z ł ą  
wo l ę .  M a m y  p e w n e  p o z y c j e  u s t a l o n e  p r z e z  
K o m e n d a n t a  w s u m i e n i u  i ś w i a d o m o ś c i  na­
r o d o w e j .  J e s ł  ł o  k a ł e g o r j a  p o j ę ć  o p a ń ­
s t w i e  I o b o w i ą z k a c h  w s t o s u n k u  do  n i ego .  
N a l e ż y  s t r z e c  i u m a c n i a ć  te p o z y c j e ,  a l e  
r ó w n o c z e ś n i e  t r z e b a  b u d z i ć  i o ż y w i a ć  p r a ­
cę u m y s ł u  l u d z k i e g o ,  j e g o  t w ó r c z o ś ć  i p r z e d ­
s i ę b i o r c z o ś ć ,  t r z e b a  t w o r z y ć  p o t ę ż n e  m o t o ­
ry a k t y w n o ś c i .  W s t o s u n k u  do t r u d n o ś c i  i za­
g a d n i e ń  t r z e b a  m i e ć  p o s t a w ę  c z y n n ą .

I j e s z c z e  j e d n o  mu s z ę  p o w i e d z i e ć ,  ł o,  co 
j e s ł  w W a s z e j  myś l i  i w Wa s z e m  ser cu:  j e ś l i  
k ł o ś  w k r a j u  l i c z y  na j a k i e ś  c h w i l e  s ł a b o ś c i ,  
ł o  j e s z c z e  r az  n i e u d o l n i e  s i ę p r z e l i c z y ł .

A j e ś l i  k ł oś  z z e w n ą t r z  na t ak ą  o k a z j ę  k a l ­
k u l u j e ,  ł o  n i ec h  wi e,  ż e r n y  po c u d z e  r ąk  n i e 
wy c i ą g a my ,  a l e  s we g o  ni e damy.  N i e  t y l k o  n i e 
d a m y c a ł e j  sukn i ,  a l e  n a w e t  g u z i k a  od ni ej .  
I n i e c h  w ie, że ł o j e s ł  d e c y z j a  c a ł e g o  na­
r ód u».

Legioniści w okopach
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LE G U N
N a  szlaku Piłsudskiego wesoły podróżny: 
maciejówka na bakier, 
chlebak notorycznie próżny, 
łepeła pełna pałrjołycznych trosk, 
serce jak  wosk.
Karabin na pasie 
w takt marszu bimba sie, 
bagnet, broń świata, 
w żabce sią telenta, 
łopatka
zgorszona sąsiedztwem pośladka, 
wydzwania swe żale o uda.
W  tornistrze cuda:

pamiętnik w szkolnym, różowym zeszycie,
bielizny brudnej zwój,
dwieście naboi  ̂ miodu słój,
maść na wszy
i Słowackiego tomy trzy
A  do tornistra przytroczona
wierna żona,
wyciąga szyją, brzuch wypina
—  mandolina.
Dziwny to wielce wojenny bagaż 
i jego tragarz, 
co dumny kroczy, niby król, 
a w czapce dziury ma od ku j 
na butach kurz, na czole pot.
W  natarciu, bestja, zwinny  — jak kot 
a na placówce czujny— jak  pies.
Oczy wpół groźne, wpół niewinne, 
każde inne:
prawe wyraźnie klnie: cholera] 
lewe —  filuternie spoziera.
I V  uszach podźwiąki rycerskich dum., 
w manierce rum.
Piąści do bitwy — .serce dla sitwy.
W  marzącej głowie Polska sią iści...
W  ząbach papieros z bukowych liści, 
co przewądrował pół kompanji 
z  ust do ust.
Po dymku na przegryzką śpiewka, 
czerstwa  —  jak  dziewka.
Po śpiewce czarnej lury łyk
—  cykl
Z  motyką sią na słońce rwie 
szaleniec!
Zwyciążyć albo zginąć chce 
straceniec!

Młodością kipi i wigorem, 
do bitwy sią jak w taniec pcha.
W  siedemnastym roku życia 
otrzymał ju ż  bojowy chrzest.
Do trumny sto lat czasu ma.
Byczo jest!
Dumny^ że kroczy w awangardzie, 
on, stary wiarus  —  taki smyk!
N a  sławą swoją gwizdać zwykł, 
żołd i ordery ma w pogardzie, 
w c. k. medale stroi psy.
Ze śmierci kpi.
Po ranie w tydzień —  zdrów jak  lala, 
na fro n t ucieka ze szpitala...
Po wszystkich frontach sią wyszwendał, 
ran ma ju ż  wiącej niźli lat.
Pójdzie, gdzie każe mu Komendant, 
szukać tej Polski, wrogów tłuc, 
chociażby przejść miał cały świat: 
z Krakowa  —  na równik, 
z  równika  —  na biegun 
a potem z  powrotem!
Oto legun.

A d a m  K o w a l s k
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W OJEW ÓDZTW O KIELECKIE
(NA SZLAKU MARSZU KOMPANJI KADROWEJ)

W ojew ództw o K ie leck ie , p rzec ię te  do lina m i rzek: W is ły , P ilicy  i N idy  obejm uje 
niemal ca ły  obszar wyżyny M a łop o lsk ie j, o w ięc większg część wyżyny Ślqsko-Kra- 
kowskiej i Ś redniogórzo polskiego (502-618 m), oddzielonych N idg . N atura hojn ie wy- 
posożyło K ie le ck ie . Lesiste G óry Świętokrzyskie z rezerwatem losu jodłow ego, ze 
szczytem Łysicę (612 m) i w ap ienne pasmo Jury K rakow skiej odznocza jg  się mo- 
low niczościg i róźnorodnościg w idoków .

Z iem ie  te były siedzibę potężnych rodów m agnackich O leśn ick ich , Szydłow iec* 
k ich , O drow gżów , W ie lopo lsk ich , Kurozw ęckich , którzy budow ali tu wspania łe s ie­
dziby i za k ła d a li piękne park i. Do dziś zachowały się liczne ruiny tych siedzib w 
O sso lin ie , Rabsztynie, O g ro d rieńcu , Krzyżtoporze, Smoleniu, O lsz tyn ie , S iew ierzu, 
Będzinie i innych, a wszystkie budowane no litym  kam ieniu, ongiś groźne w arow nie , 
d z iś -d z ię k i malowniczemu po łożen iu—odwiedzane przez głodnych wrażeń turystów.

Z  bogactw m inera lnych występuje tu w ęg ie l, o łów , cynk, że lozo, g linka porce ' 
łanowo, m armury i m ate rja ły  budowlane. Południowa część województwa ma dosko* 
nałe g leby.

S to licę  województwa sg K ie lce , pełne zabytków i kaściołów . M iasto  odegra ło 
powożng ro lę  w czasie wojny światowej jako siedziba ausłrjackiego genera ł-guber- 
notoro, zarzgdza jgcego południowg częścig Królestwa Polskiego, a przedewszyst- 
kiem jako m iejsce sform owania przez N ieśm ierte lnego W odza N arodu -  Józefa P ił- 
sudsk iego-l brygady Legjonów.

Urzgd wojewódzki w K ie lcach. W  XV II i X V III wieku był to piękny barokowy pa łac 
biskupów krakowskich

Pałac W ychow ania Fizycznego w m alowniczych K ie lcach (liczgcych 50.000 m ie­
szkańców)

Kościół Cystersów z X V II w ieku w Jędrzejow ie (8.0(X) m ieszkańców). W ewngtrz ko­
śc io ła  słynne organy

Ruiny zamku kró low ej Bony w C hęcinach, który w średnich w iekach uchodził za 
niezdobyty. S p a lili go W ęgrzy w 1657 r. W  o ko licy  kopa ln ie kolorowych marmurów

Zam ek z X V II w ieku W ie lopo lsk ich  w Ksigżu W ie lk im  (1.715 m ieszkańców) nad 
N id g . W  XV I wieku m iasto było ośrodkiem  różnow ierców polskich

Średniow ieczna Bazylika Bożogrobowców w M iechow ie  (8.000 mieszkańców) Letnisko S łow ik w województw ie K ieleckiem
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KOBIETY W LEGJONACH
W dziejach Legjonów> kobiety polskie zdobyły dla siebie piękng 

kartę. Działalnoić ich była bardzo różnorodna w zależności od wa­
runków i potrzeb lokalnych, wszędzie jednak, na każdej placówce ko­
biety okazały dojrzałość moralnę, odwagę i przedsiębiorczość, uspra­
wiedliwiając tern, pokładane w nich zaufanie. Większość łych kobiet, 
gdyby życie ich upływało normalnie, przeszłoby swoję drogg niepo­
strzeżenie i cicho. Nie potrzebowały być urodzonemi bohaterkami 
na miarę Emilji Plater, wystarczyło, że nadszedł czas, gdy pomoc ich 
mogła się stać potrzebng. Skromnie i bez rozgłosu stanęły do apelu, 
traktujgc nowe swe obowigzki, jako rzecz zwykłg, zrozumiołg, ko- 
nieczng.

Lista tych kobiet jest bardzo liczna. W służbie samego tylko od- 
dziołu wywiadowczego I Brygady brało udział 46 kobiet. Przeważnie 
były to członkinie oddziałów Zwigzków i Drużyn Strzeleckich, majgce 
paroletnie wykształcenie wojskowe, oraz kobiety należgce do poli­
tycznych organizacyj niepodległościowych. Przeważały wśród nich stu­
dentki, parę z nich miało słudja już ukończone, reszta były to nau­
czycielki, publicystki i inne. Wiek ich wahał S'ę w granicach 20 do 
65 lat. Praca kobiet tych, jak już wspomniałam, była bardzo różno­
rodna. Propaganda, służba wywiadowcza sanitarna, a nawet linjowa, 
nie było bodaj dziedziny, w łtórej kobiety nie przejawiły wtedy swej 
dobrej woli i gorgcej miłości Ojczyzny. Na czele szeregu nazwisk 
niby jasny promień słoneczny jaśnieje nazwisko Pani Marszałkowej 
Aleksandry Piłsudskiej, która do wrót wolnej i niepodległej Polski szła 
odważnie, przez niebezpieczng pracę konspiracyjng, przez trudy wo­
jenne w Legjonach i Polskiej Organizacji Wojskowej, wreszcie, przez 
cierpienia więzienia niemieckiego.

Pracę oddziału wywiadowczego należałoby podzielić na dwa 
okresy. Pierwszy -  trwajgcy do cofnięcia się wojsk Komendanta pod 
Korczyn, jest to okres wywiadów taktycznych. Drugi, miał na celu wy­
wiady strategiczne, zespolone z pracg kurjerskg.

W okresie pierwszym wywiadowczynie I Brygady dostarczały wia­
domości o nieprzyjacielu z różnych miejscowości na lewym brzegu 
Wisły, gdzie rozrzucona była rasyjska kawolerja. Chodziło o to, by 
wiadomości zebrać jak najwięcej, przyczem należało posiadać dobrg 
i niezawodng pamięć: meldunku takiego nie wolno było sobie zapi­
sywać, poprostu trzeba się go było nauczyć.

Szwalnia Ligi Kobiet

Kiedy I Brygada utraciła prawo samodzielności, oddział wywia­
dowczy uległ zreformowaniu. Wobec zwartej linji bojowej, łgczność 
z Warszawę została przerwana, łgczność tę nawigzujg kobiety -  ku- 
rjerki oddziału wywiadowczego. Oprócz rozkezaw i poleceń Komen­
danta przewoziły one druki nielegalne i materjoły wybuchowe dla od­
działu lotnego. Wracojgc przez front, przywoziły raporty strategicz­
ne, przygotowane zawczasu przez warszawskg organizację wojsko- 
wg. Można śmiało powiedzieć, że kurjerki I Brygady należycie speł- 
^ • 1  z raportów nie trefił do rgk nieprzyja-
^elskich, mimo kilku aresztowań i bardzo nieraz dokładnych rewizyj. 
Do grupy najbardziej cenionych wówczas kurjerek należy między in- 
nemi Władysława Długoszowa, która w roku 1914 wstępuje do od­
działu wywiadowczego przy 1 pułku Legjonów. Do obowigzków jej 
należy przewożenie przez linję bojowg ważnych dokumentów i zleceń, 
oraz dostarczanie wiadomości o rosyjskiem wojsku. Odważna i opa­
nowana, dostarcza wiadomości tak ważnych, nie wyłgczajgc planów 
tortec, że w ręku kierowników sztabu 1 dywizji Legjonów staje się 

państwowej doniosłości. Linję bojowa przekracza 
wielokrotnie. Zostaje przedstawiona do odznaczenia orderem yirtuti 
militari klasy V.

Marja Bagińska brała czynny udział w zdobyciu Mińska. Znacz­
ne usługi oddała korpusowi, pełnigc służbę kurjerskg i wywiadowczo, 
uprzedzajge korpus o ewentualnem, grożgcem mu niebezpieczeń­
stwie. Zostaje odznaczona krzyżem walecznych.

Przykładów i nazwisk możnaby przytoczyć bez liku. W foku 1917 
Komendant odznaczył 20 kurjerek odznakę I Brygady za ewierng 
służbę». W kilka lat później, gdy miano dekorować oddziały Legio­
nowe, komenda oddziołu wywiodowczego padoła do krzyża yirłuti 
militari nazwiska następujgee: Długoszowa, Filipkowska, Golińska, 
Klempińska, Korniłowiczówna, Rychterówna i Turzyna. Do odznacze­
nia krzyżem Walecznych zostało podanych 17 kurjerek.

Niezależnie od pracy wywiadowczej, szereg kobiet walczy w Le­
gjonach, w służbie linjowej. Dostanie się do linji w Legjonach nie by­
ło dla kobiety rzeczg łatwg, wobec kategorycznego zakazu przyjmo­
wania^ kobiet. Trafiały się jednak uparte i pomysłowe entuzjastki, któ­
rym się to udawało. Do nich należy Wanda Gertzówna, noszgea w Le­
gjonach nazwisko Kazimierza Żuchcwicza i przydzielona do 1 pułku 
artylerji, stojgeej wtedy pod Maniewiczami. Zofja Plewińska, według 
legitymacji-Leszek Pomianowski, pełniła służbę łgeznika konnego przy 
sztabie I bataijonu 2 pułku piechoty, poczem została przeniesiona do 
piechoty.

Nie można zapomnieć również f o kobietach, zatrudnionych wte­
dy na froncie w charakterze sanitarjuszek. I one przeżyły ciężkie 
chwile walk i okres depresji, wywołanej słynnym «kryzysem przysię- 
gowvT>», zakończonym Szczypiorng i Benjaminowem...

Jak zawsze, gdy trzeba było ujawnić odwagę i wolę, gdy nale­
żało stangć oko w oko z niebezpieczeństwem w imię miłości i nie­
podległości Ojczyzny, kobiety polskie stanęły i tym razem na wysoko­
ści zadania, otrzymujge chlubne i sprawiedliwie zasłużone miejsce 
w historji naszego kroju.

SZKOŁY MAŁŻEŃSTWA W AMERYCE
Stany Zjednoczone sq zatrwożone nadmierng ilościg rozwodów. 

Aby temu przeciwdziałać, postanowiono uruchomić specjalne szkoły 
dla narzeczonych. Kurs w takiej szkole trwa trzy miesigee. Uczę 
ŵ  niej, jak prowadzić rachunki gospodarskie, jak dokonywać zaku­
pów, dekorować wnętrza mieszkań i zaznajamiajg uczenice z wiado­
mościami kulinarnemi. Sg to szczegóły bardzo ważne, ale—jak twier­
dzi jedna z uczenie — niezupełnie wystarczajgee. Kobieta, jeśli chce 
stworzyć prawdziwe szczęście małżeńskie, musi oprócz wiadomości 
gospodarskich posiadać znajomość charakteru mężczyzn, bo tylko 
wtedy potrafi unikngć różnych zadrażnień i nieporozumień, które naj­
lepszych^ ludzi mogg unieszczęśliwić. Kierownik fundacji odrodzenia 
ludzkości, istniejgcej w Los Angelos, dr. Popenoe jest zdania, że do 
szczęścia małżeńskiego nie wystarczy dobrobyt moterjalny, ani sama 
tylko gospodarność żony. Małżonkowie muszę wspólne pożycie opie­
rać na pewnych ideałach, muszę zrozumieć, że zwigzek icn jest dla 
nich najważniejszg rzeczg, dla dobra której należy wszystko poświę­
cić, a w pierwszym rzędzie-swe osobiste zachcianki i przyzwyczaje­
nia. Tylko w tych warunkach małżeństwo może być trwałe i szczę­
śliwe.

UKŁADANIE JADŁOSPISÓW
Na zjeździe fizjologów w Londynie zostały omówione niedawno 

zasady układania jadłospisów, mojgcych na celu uwzględnienie nor­
malnych potrzeb organizmu. Ponieważ najgłówniejsza wada żywienia 
się polega^ na jednostajności, należy skład posiłków urozmaicać jak 
najczęściej. Biała męka, która podczas procesu mielenia traci skład­
niki odżywcze, powinna być częściowo zastępowana przez chleb ra­
zowy i kartofle. Mleko jest pełnowariościowym pokarmem dla wszyst­
kich ludzi, bez różnicy wieku. Świeże owoce i jarzyny powinny być 
spożywane jak najczęściej. Z jarzyn zostały specjalnie wyróżnione 
kartofle i pomidory, dalej idzie szpinak, sałata i brukselka. Najwię­
cej witamin posiadajg jarzyny spożywane w słanie surowym, do łych 
należy sałata i pomidory, zalecany jest również sok z surowej marchwi. 
Natomiast mięso powinno być podawane najwyżej raz dziennie.
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Ambasador W łoch  baron Piotr A rone di Valentino z hołdem u trumny Mar­
szałka J, Piłsudskiego na W awelu

Z P O L S K I
Na uroczysłem posiedzeniu rada miejska m. Rzeszowa uchwaliła 

jednogłośnie nadać generalnemu inspektorowi sił zbrojnych genera­
łowi dywizji Edwardowi śmigłemu-Rydzowi godność obywatela hano- 
rowego m. Rzeszowa.

Major Mieczysław Lepecki opuścił przed kilku dniami Kujbyszew 
(Samara) w towarzystwie przydzielonego mu przez władze sowieckie 
por. Gawryłowa i udał się śladami polskiej dywizji syberyjskiej do 
Bugurusłanu, Nowego Sybirska, a następnie do miasteczka Tajga.

Ze wszystkich tych miejscowości, znaczonych krwig żołnierzy pol­
skich mjr. Lepecki pobrał ziemię na kopiec Marszałka Piłsudskiego 
na Sowińcu. Z Tajgi mjr. Lepecki udał się dalej na wschód do miejsc 
dawnej katorgi i zesłań.

Na dzień 15.VII b. r. ogólna suma wpływów na Fundusz Budowy 
Pomnika Marszałka Józefa Piłsudskiego w Warszawie osiggnęła — 
2.304.581 zł 48 gr. Na sumę tę złożyły się w przeważnej części dro­
bne datki, nierzadko kilkugroszowe ofiary, które napływojg nietylko 
ze stolicy, ale również z najodleglejszych zakgtków kraju. Oto kijka 
pozycyj wpływów na Fundusz Budowy Pomnika: procownicy miejscy 
110.373,12 zł, osoby prywatne-59.594,50 zł, szkoły-12.580,55 zł, pro­
wincjonalne gminy wiejskie i miejskie—2.533,15 zł, duchowieństwo chrze­
ścijańskie—1.266,53 zł, gminy wyznania żydowskiego—286 zł, i t. d.

Pisma lwowskie donoszg, że zamieszkały w Zoleszczykach 
Skarbek-Michałowski opracował konstrukcyjnie -  ■ ■
wzór maszynowego działa szybkostrzelnego, 
małokalibrowego o zasięgu do 5 km z 90^ pre­
cyzję strzału o torze płaskim przy użyciu po­
cisków trójgatunkowych.

Wynalazek ten zwalcza skutecznie ze znacz­
nej odległości najgroźniejszg z broni, jakg sg 
czołgi, poruszajgee się z szybkościg 80 km na 
godzinę.

rtrti.

Nowy ambasador W łoch  w ręcza na W awelu  Pa ­
nu Prezydentow i Rzeczypospolitej listy uw ierzy­

telniające
Z d ję c ia  W . P ik ie la

Ambasador W łoch  po wręczeniu listów uwierzytelniających Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej, opuszcza W aw el

Dnia 6 sierpnia odbędzie się tradycyjny marsz szlakiem ka­
drówki.

Uroczystości, zwigzane z marszem, rozpocznę się już dnia 5 sierp-
f'’Qnsmisjg hejnału strzeleckiego z wieży Marjackiej, recytację my­

śli i słów Marszałka^ Piłsudskiego, oraz pieśniami legjonowemi i strze- 
leckiemi. Uroczystości nadawane będę przez megafony w Krakowie 
i wszystkich miastach pow. krakowskiego, oraz transmitowane przez 
radjo. O godz. 9 capstrzyk, zaciągnięcie warty w Rynku Głównym 
przez strzelców, oraz pochód do Oleandrów, Qdzie odbędzie się uro- 
czyste zapalenie ognisk i apel poległych pierwszej kompanji kadro­
wej.

Dnia 6 sierpnia o świcie przegigdu drużyn dokona kierownik mar­
szu gen. Wieczorkiewicz, oficer pierwszej kompanji kadrowej. Po od­
czytaniu historycznego rozkazu z dn. 6 sierpnia 1914 r. nastgpi od­
marsz drużyn do 12 marszu szlakiem kadrówki.

3 sierpnia przypada święto artylerji konnej, ustalone na pamigtkę 
dekoracji przez Naczelnego Wodza, Marszałka Józefa Piłsudskiego, or- 
deren^ «virtuti militari* oficerów, podoficerów i szeregowców wszystkich 
dywizjonów artylerji konnej. Z okazji święta zostanie odprawione 3 sierp­
nia, w kościele 1 pułku szwoleżerów J. P. nabożeństwo żałobne za po­
ległych i zmarłych artylerzystów konnych. Po nabożeństwie zostanie 
złożony wieniec u stóp pomnika ku czci Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, na terenie koszar dywizjonu artylerji konnej imienia generała 
Bema.

W zwigzku z przypadajgeg w roku bieżgcym 15 rocznicę wyżej 
wymienionej dekoracji, staraniem korpusu oficerskiego wszystkich dy­

wizjonów artylerji konnej, zostanie wystawiony 
na miejscu dekoracji w Górze Kalwarji pomnik 
w postaci kopca, uwieńczonego głazem z od­
powiednim napisem.

Po przemianowaniu w ub. r. 85 pułku pie­
choty na strzelców poleskich, ludność Polesia 
samorzutnie ufundowała swemu pułkowi nowg 
chorągiew. Uroczyste wręczenie jej miało od­
być się jeszcze w ub. roku, lecz ze względu na 
żałobę narodowg, zostało odłożone i odbędzie 
się w ramach tegorocznego święta pułkowego 
w dniu 26 września.

Przemianowanie 84 p. s. p. było jedng z 
ostotnich decyzyj ś. p. Marszałka Piłsudskiego, 
co nadaje jej specjalne znaczenie. To też wrę­
czenie nowej chorggwi ma odbyć się nader 
uroczyście i będzie miało charakter nietylko 
święta pułkowego, ale święta całego Polesia.

Ostotnio reprezentanci Pińska z prezyden­
tem p. Ołdakowskim i delegację pułku z dowód­
cę na czele, na specjalnej audjencji zaprosili Pa­
na Prezydenta Rzplitej i generalnego inspek­
tora sił zbrojnych na uroczystości wręczenia 
chorggwi.

Liczba zatrudnionych na robotach publicz- 
nycli, prowadzonych przy pomocy finansowej 
Funduszu Pracy wynosi obecnie na terenie ca­
łego. Państwa—według danych statystycznych z 
18 bieżgcego miesigea—167.881 osób.

Między innemi na robotach z kredytów Fun­
duszu Pracy pracuje obecnie w m. st. Warsza- 
wie 5.507 osób, w województwie warszawskiem 
17.530 osób, w woj. łódzkiem 14.549 osób, w 
kieleckiem 19.294, w krokowskiem 19.750 i Iwow- 
skiem 16.154. Należy zaznaczyć, że w stosunku 
do roku ubiegłego zanotowano spadek liczby 
poszukujgcych pracy. Spadek ten wynosił w po­
łowie b. m. 7.4Ó4 osoby.

W Wilnie odbyło się w ogrodzie Po-bernar- 
dyńskim otwarcie II międzynarodowych targów 
i aukcyj futrzanych.

Aktu otwarcia targów w imieniu rzędu do­
konał wiceminister przemysłu i handlu Doleżal. 
Tegoroczne targi wileńskie przedstawiajg się 
okazalej, niż w latach ubiegłych i sg obficiej 
obesłane przez firmy krajowe i zagraniczne.
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E

Z walk w H itzpanji. Budowa barykad przeciw  wojikom  powatańczym na ulicach
Barcelony

«REWOLUCJA» W HISZPANJI
Wypadki hiszpańskie, oprócz specyficznego, znaczenia, sq obja­

wem nastrojów panujących w całej Europie.
W miarę trwania konferencji w Montreux W. Brytanja nie mogła 

podtrzymać swej zapoczątkowanej gry antysowieckiej. Wpłynął na ło 
niewątpliwie układ ausłro-niemiecki. Początkowy cel Londynu-zabez- 
pieczenie układu flotowego z Rzeszą nie został osiągnięty. W. Bry­
tanja zgodzić się musiała na żądanie Moskwy, przyznania w czasie 
pokoju flocie sowieckiej swobodnego i nieograniczonego tranzytu 
przez cieśniny. Cały wysiłek połączonej dyplomacji francusko-sowiec- 
ko-rumuńskiej zmierza obecnie do osiągnięcia formułki, kłóroby po­
zwoliła na pomoc floty sowieckiej, w wypadku neutralności Turcji. Na 
tym odcinku nastąpi ostateczna rozgrywka parłji, którą Londyn już 
częściowo przegrał.

Monłreux miało byc ważnym etapem na drodze odgrywania się 
dyplomacji angielskiej. Układ Berlina z Wiedniem przeszkodził 
w znacznej mierze, aby w Monłreux nastąpiła zapłata Paryżowi zo 
jego stanowisko w sprawie sankcyj. Nie udało się również zahamo­
wać ekspansji sowieckiej.

Ofensywa dyplomacji londyńskiej, w swej pierwszej fazie odgry­
wania się, nie zakończyła się sukcesem. Możność przerzucania przez 
cieśniny-w czasie pokoju, floty sowieckiej z morza Czarnego, gdzie 
znajduje się największa stocznia w Mikołajewska, padważa podstawy 
układu morskiego anglo-niemieckiego.

Londyn, który wychodząc z zupełnie innych przesłanek zapocząt­
kował grę, będzie zdaje się musiał pogodzić się z myślą, iż jedynie 
Turcja naprawdę na niej zyskała.

Gdziekolwiek rzucimy okiem, wszędzie toczy się walka pomiędzy 
dwoma pomysłami ustrojowymi, które w pewnem uproszczeniu można 
określić jako front ludowy z jednej -  faszyzm z drugiej strony. Front 
ludowy, ło radykalizm społeczny, podszyty bolszewizmem,-faszyzm- 
to wszystkie odmiany obrony przed rewolucją — aż do dyktatury 
włącznie.

Ten konflikt dziś już niemal normalny—nabiera w Hiszpanji szcze­
gólnej ostrości spowodu południowego temperamentu hiszpanów 
i niskiego poziomu oświaty warstw pracujących, które przyjmują bez­
krytycznie najskrajniejsze wywrotowe hasła. To też hiszpańska rewo­
lucja przybrała cechy barbarzyńskie, albowiem tylko barbarzyństwem 
można nazwać niezliczone mordy, popełniane na tle politycznem,- 
palenie kościołów i niszczenie bezcennych skarbów sztuki. Po odjeż- 
dzie rodziny królewskiej, republika ogłoszona została bezspornie, 
i byłaby może zapuściła korzenie w społeczeństwie, gdyby nie ślepa 
zawziętość elementów radykalnych, która się objawiła w mordach, 
rabunkach i pożogaeh wśród narodowych żywiołów Hiszpanji. Prądy 
republikańskie były słabe i niezgodne; nie umiały ani poskromić, ani 
skanalizować prądów wywrotowych,-a gdy ostatnie wybory do korłe- 
zów dały—dość niespodziewanie—większość ł. zw. frontowi ludowemu, 
rozszalała się nad krajem nowa fala anarchji. Armja, która jesł 
w Hiszpanji jedynym stałym czynnikiem porządku i pańswowcj jedno* 
ści,-była dotychczas biernym świadkiem walki partyjnej, wyczerpują­
cej i niszczącej żywe siły narodu, i prowadzącej nieuchronnie do 
beznadziejnego chaosu. To też wyżsi oficerowie z troską i lękiem pa­
trzyli na wybryki szalejącej demagogji i tylko wpojona w nich od 
młodości dyscyplina wojskowa, powstrzymywała armję od interwencji.

Ostatni mord dokonany na osobie jednego z najwybitniejszych

przywódców prawicy, przez członków gwardji cywilnej, dopełnił miary. 
Jenerał Franco, znany i wpływowy rojalista, uznał że armja powinna

t'ak najprędzej wkroczyć, aby uchronić kraj przed katastrofą, i wy- 
>rawszy jako podstawę północny skrawek Marokka, jedyną pozosta­

łość olbrzymich niegdyś zamorskich posiadłości Hiszpanji-przeprawił 
się na stały ląd, aby zorganizować pochódi na Madryt.

Nie wiadomo jeszcze, jakie będą losy tego powstania, surowa 
cenzura depesz zarządzona przez rząd madrycki utrudnia zorjenło- 
wanie się w sytuacji. W każdym razie wojna domowa, na wielką ska­
lę już się rozpoczęła i będzie drogo kosztować Hiszpanów.

ZAGADNIENIA CIEŚNINY DARDANELSKIEJ
W ciągu ostatnich dwóch lał, jedynie dwa mocarstwa europejskie 

stworzyły nowy układ stosunków faktycznych, a mianowicie: Niemcy 
i Włochy. Niemcy, wygrywając plebiscyt w zagłębiu Saary, a Wło­
chy — kończąc zwycięsko swą kampanję abisyńską. I jedno i drugie 
mocarstwo zdołało rozszerzyć swą suwerenność na łeryłorjach uprze­
dnio do nich należących.

Wszystkie inne akty dyplomatyczne nie były aktami, które bez­
pośrednio spowodowały zmiany łeryłorjalne. Stąd też nie możno je 
inaczej kwalifikować, jak tylko jako zmiany <sytuacyjne*, a nie «fak- 
łyczne».

Trzy czynniki zmusiły W. Bryłanję do przejścia do ofensywy dy­
plomatycznej: zbrojenia niemieckie, włączenie się Sowietów do gry 
europejskiej, oraz zatarg abisyński. Zbrojenia niemieckie spowodawa- 
ły zupełnie nowy układ sił na kontynencie Europy, który w pewnych 
przyszłych fazach rozgrywki dyplomatycznej może ukazać się, jako 
stojący w zupełnej sprzeczności z interesami brytyjtkiemi. Możliwości 
te zostały zmniejszone na odcinku dla Londynu najbardziej wrażli- 
wym-na morzu. Układ flotowy z Niemcami, zabezpieczył częściowo 
interesy imperjalne przez wprowadzenie klucza, ustalającego wyso­
kość floty niemieckiej na 35^ floty brytyjskiej. Niezaprzeczolnym ce­
lem W. Bryłonji jesł likwidowanie od samego zaczątku, wszelkich mo­
żliwości, kłóreby mogły doprowadzić do załamania się tego układu. 
Nastąpić mogłoby ło, w pierwszym rzędzie, przez przesunięcie się 
układu sił morskich na Bałtyku. Zatem Sowiety mogą zagrażać utrzy­
maniu się anglo-niemieckiego porozumienia flotowego.

Włączenia się Moskwy do polityki europejskiej, przez zawarcie 
układu z Francją i Czechosłowacją, nie było dla Londynu zbył wygod­
ne. Anglja niewątpliwie zainteresowana w utrzymaniu obecnego stanu 
terytorialnego nad Renem, lecz jednocześnie nie patrzy chętnem okiem 
na wzrost sił i znaczenia Francji. Stąd też na dłuższą metę układ 
sowiecko-francuski jesł dla Angiji niepożądany. Tkwi w nim możliwość 
zagrożenia układu flotowego z Niemcami. Może bowiem, zaistnieć 
sytuacja, iż Sowiety przerzucą swą flotę, czy ło na Morze Śródziem­
ne, a co gorsza na Morze Północne lub Bałtyk. Układ sił, na którym 
kalkulowano i oparto porozumienie flotowe, uległby zasadniczej zmia­
nie. W tych warunkach jasne jesł, iż Londyn musiał dążyć do niwelo­
wania skutków porozumienia Paryża z Moskwą.

Uderzenie nastąpiło jeszcze na sesji londyńskiej Rady Ligi Naro­
dów. Wówczas Londyn postanowił zaatakować miejsce czułe zarów­
no dla Sowietów, jak i Włęch. Były niem Dardanele. Flota brytyjska 
może panować na Morzu Śródziemnem jedynie wówczas, gdy niełyl­
ko Gibraltar, Malta i Suez sq pod jej bezpośrednią kontrolą. Podob­
nie kluczowe stanowisko mają Dardanele. Układy lozańskie z 1923 r. 
wprowadzając wolność cieśnin, oddawały kontrolę nad niemi w ręce 
mocarstwa w tym rejonie najsilniejszego ł. j. Sowietów. Ten stan rze­
czy rozumiano w Turcji i on był jedną z głównych pobudek do za­
warcia turecko-sowieckiego «łrakłatu przyjaźni*. Moskwa jednak nie 
umiała znaleźć odpowiedniego tonu w stosunku do Turcji. Nastroje 
psychiczne, prestiżowe oraz narodowe Turcji, postanowiła W. Brytanja 
wyzyskać, jako pierwszorzędny atut w odegraniu się przedewszysł- 
kiem przeciwko Włochom i Sowietom, a także przeciwko Francji.

Londyn poradził Ankarze, aby wystąpiła z postulatem remilitary- 
zacji Bosforu i Dardaneli.

W czasie londyńskiej sesji Rady Ligi Narodów turecki minister 
Ruszdi Arras zawiadomił pana Litwinowa, iż Turcja postanowiła doma­
gać się rewizji łraktołu lozańskiego z dnia 24 czerwca 1923 r. Pan 
Litwinow prosił ministra Ruszdi Arrasa, qby rząd turecki norazie od 
roczył poczynienie kroku, który niewąłoliwie działać może zachęca 
jąco na państwa rewizjonistyczne dla ich dalszych akcyj i poczynań 
Jednakowoż już 11 kwietnia Turcja wysłała odpowiednią notę dosyg 
nałarjuszów traktatu lozańskiego, nie zawiadamiając bynajmniej o tern 
Moskwy. Formalnie naruszył rząd turecki swój traktat przyjaźni z So 
wiełami. Moskwa schowała ten afronł do kieszeni. Moskwa notą swo 
ją z dnia 18 kwietnia wyraziła zgodę na podjęcie rokowań. Jedno 
cześnie zaprosiła tureckiego miniśtra spraw zagranicznych, sądząc 
iż w czasie odwiedzin w Moskwie będzie można odrobić ło, co zo 
stało niewątpliwie stracone. Pan Ruszdi Arras nie połknął jednak tej 
przynęty, a posłał swego wiceministra pana Numan Menemendżoglu, 
który jest znany ze swej orjenłacji anły-sowieckiej, a jednocześnie 
cieszy się zaufaniem prezydenta republiki tureckiej.
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w  Stanach Zjednoczonych wyprodukowano w pierwszym kwarta­
le r. b. ogółem 457 samolotów w porównaniu z 349, zbudowanymi 
w tym samym okresie r. ub. Z liczby tej dostarczono armji 173 maszy­
ny, eksportowano 77, a sprzedano w kraju towarzystwom komunika­
cji lotniczej i odbiorcom cywilnym—216.

Dnia 25.VII b. r. odbyło się w Vimy (Francjo) odsłonięcie pomni­
ka ku czci poległych żołnierzy kanadyjskich, którzy stoczyli tam naj­
krwawszą swoją bitwę. Na uroczystość poświęcenia tego pomnika, 
która była manifestacją braterstwa francusko-kanadyjskiego, przybyła 
oprócz kilku tysięcy kanadyjczyków z ministrami kanadyjskimi na czele 
delegacja z Londynu.

Królowi Edwardowi VIII towarzyszyli: minister wojny Duff Cooper, 
minister kolonij Malcolm Mac Donald, oraz przedstawiciele dyploma­
tyczni dominjów brytyjskich w Londynie.

W uroczystościach tych brał udział prezydent Lebrun i członko­
wie rządu francuskiego.

Od kilku miesięcy już jest publiczną tajemnicą, że trzy państwa 
skandynawskie: Szwecja, Danja i Norwegja, przy współudziale Finlan­
dii, dążą do ścisłej współpracy nietylko w dziedzinie gospodarczej, 
ale także i militarnej. Obecna sytuacja polityczna skłoniła państwa te 
do prób organizowania klubu północnego, któryby miał na celu bez­
względną obronę neutralności.

Prace przygotowawcze doprowadziły już do konkretnych wyni­
ków tak, że niebawem dojdzie do podpisanta aliansu wojskowego.

W związku z ostatnią wizytą marynarki szwedzkiej w Oslo i in­
nych portach norweskich, ustaliły admiralicje norweska i szwedzka 
ścisłe plany współpracy. Także polityczna wizyta norweskiego następ­
cy tronu w Finlandji, miała na celu omówienie współpracy militarnej, 
a również wizytę króla Gustawa w Finlandji komentowano w tym kie­
runku, przyczem wizyta miała doprowadzić do uzgodnienia poglą­
dów odnośnie do zawarcia nowej konwencji o wyspach Alandzkich, 
które mają być wspólnemi siłami ufortyfikowane.

Powyższe za­
jęcie stanowiska 
przez de Valerę 
tłumaczone jest 
powszechnie w 
Londynie, jako dal­
sze manifestacyj­
ne odrywanie się 
wolnego państwa 
irlandzkiego od 
światowego impe- 
rjum brytyjskiego.

Poseł Rzeszy 
w Austrji, von Pa- 
pen, na przyjęciu 
prasy angielsko- 
amerykańskiej mó­
wił o umowie z 
dn. 11 lipca, twier­
dząc, że zadaje 
ona kłam twier­
dzeniom tych, któ­
rzy oskarżali 
Niemcy o zabor­
czy imperjalizm.
Porozumienie to 
jest wynikiem de­
cyzji dwóch mę­
żów stanu: Hitlera 
i Schuschnigga.
Papen cytował 
dziękczynne de­
pesze i listy ze 
wszystkich stron, 
zarówno Austrji,
jak i innych krajów, stanowiące żywe echo umowy z dnia 11 lipca. 
Podkreślając znaczenie dwustronnych paletów, von Papen wyraził 
przekonanie, że sq one o wiele lepszym instrumentem zapewnienia 
pokoju, aniżeli metoda zbiorowego bezpieczeństwa. Przy tej sposob­
ności ostro zaatakował Sowiety, zarzucając im podżeganie przez 
radjo do walk bratobójczych w Hiszpanji.

Z walk w Hiszpanji. Posterunek wojsk rządowych ' na 
zabezpieczonym  materacami balkonie w Barcelonie

Jak wyjaśniają z angielskich kół urzędowych, minister Eden ocze­
kuje sprawozdania wysokiego komisarza Ligi Narodów w Gdańsku, 
Lestera, na temat ostatnich dekretów senatu. O ileby raport Lestera 
stwierdzał, iż nastąpiło złamanie konstytucji i przedstawiał sytuację 
jako niepokojącą, minister Eden zwoła natychmiast komitet 3-ch, któ­
ry zadecyduje, czy ma się zebrać odroczona chwilowo sesja Rady 
Ligi Narodów. ’ _____

Z inicjatywy kilku działaczy narodowych i klerykolnych, powstała 
w Alzacji nowa organizacja, nosząca nazwę «francuskiego zjedno­
czenia przeciwsowieckiego*. Do organizacji zgłosili akces członko­
wie rozwiązanych lig prawicowych, jak «Croix de Feu», «Volontai- 
res Nationaux», eJeunesses Patriotes*, «Francisłes» oraz liczni człon­
kowie alzackich partyj klerykalnych. Podobna akcja organizacyjna 
została również zapoczątkowana w Lotaryngji. W ogłoszonym komuni­
kacie komitet francuskiego zjednoczenia antysowieckiego rodkre- 
śla, że głównym celem zjednoczenia będzie «uwolnić Francję od 
obcej ingerencji sowieckiej*. _____

Obecne wypadki w Palestynie odbiły się w dotkliwy sposób na 
życiu gospodarczem kraju. Handel arabski jest od trzech miesięcy 
zupełnie sparaliżowany w wyniku strajku generalnego, który również 
nie pozostał bez wpływu na ukształtowanie się sytuacji gospodarczej 
ludności żydowskiej Palestyny.

Import towarów, poza artykułami pierwszej potrzeby spadł do 
minimum, powodując równocześnie znaczne uszczuplenie dochodów 
z opłat celnych, które, jak wiadomo, stanowią najważniejszą pozycję 
wpływów skarbu palestyńskiego. Zapowiedziane są znaczne oszczęd­
ności budżetowe. Ponadto zaznacza się spadek produkcji miejsco­
wej, a stosunki handlowe na rynku syryjskim zazwyczaj bardzo żywe, 
zupełnie ustały. ______

Prezydent Irlandji de Valera oświadczył oficjalnie, iż wolne pań­
stwo irlandzkie nie będzie reprezentowane podczas uroczystości ko­
ronacyjnych króla Edwarda VIII w maju 1937 roku. Skutkiem tego Ir- 
landja nie będzie należała do ^komisji koronacyjnej* dominjów an­
gielskich, która została właśnie stworzona.

W dniach od 23 do 30 lipca odbył się w Hamburgu międzynarodo­
wy kongres, poświęcony sprawie organizacji wolnego czasu i wypo­
czynku. W kongresie brała udział liczna delegacja Polski. Delegaci 
polscy wygłosili szereg referatów, poświęconych sprawie praktyki 
i koncepcji polskiej w organizowaniu wypoczynku. Na kongres ten 
udała się również grupa regjonalna Zw. Teatrów Ludowych, która 
dała specjalny spektakl p. t. «Lud polski w obrzędach, tańcach 
i pieśni*. Program zespołu polskiego objął obrzędy Bożego Naro­
dzenia, wiosenne, letnie i weselne, a więc ekolędników*, «gaik», «ko- 
gutka», «sobótki», «dożynki», i «oczepiny» według obyczajów łowic­
kich, góralskich, krakowskich i śląskich.

Zdjącia A . P.

W obec olbrzym iego napływu uciekinierów hiszpańskich do Gibraltaru, punkty 
przejściowe zostały opatrzone zagrodami z drutu kolczastego
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M O R S K A  R A C J A  S T A N U
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z OBCHODU «ŚWIĘTA MORZA*)

Trzy zasadnicze momenty dające w sumie ło, co na- 
zwaćby można słusznie morską racją stanu, cechowały te­
goroczne uroczystości na wybrzeżu. Pierwszy—ło nabożeń­
stwo u stóp Kamiennej Góry i następujące po niem prze­
mówienie dostojników—strawa dla ducha. Drugi -  ło pierw­
sza w dziejach Polski defilada floty wojennej przed oczy­
ma zebranego i rozentuzjazmowanego tłumu-czynnik ma­
terialny. Trzecia wreszcie, ło posiedzenie Funduszu Obrony 
Morskiej w wielkiej sali dowództwa floty, przewidujący rzut 
oka w przyszłość, wiążący się ściśle właśnie z mądrością 
stanu...

«Myślj i uczucia całej Polski zwrócone są dziś do mo­
rza))—mówił u stóp wielkiego, w morze patrzącego krzyża, 
ks. biskup morski Stanisław Okoniewski, a słuchały go 
w skupieniu liczne rzesze obywateli wszystkich sfer, słucha­
ły karne szeregi wojska, marynarki wojennej, przysposobie­
nia wojskowego, organizacyj społecznych. «Bóg siłę w nas 
yyłożył j siły tej użyć trzeba, bo inaczej zapadniemy w mar­
twotę. Niech rozwija się fundusz obrony morskiej, niech 
rośnie marynarka wojenna, a równolegle z tą potęgą ma- 
łerjalną niechże rośnie też potęga ducha, bez której nie 
może być twórczej i zwycięskiej pracy. I niechże wyrazem 
tej potęgi duchowej i jej strażnikiem będzie bazylika Gwiaz­
dy Morza, błogosławiąca z góry polskiej pracy i polskiej 
mocy nad Bałtykiem)).

-  «Słojmy u przedpola dziejowych zmagań narodu
0 jego prawo do życia -  mówił następny z kolei-wicepre- 
mjer Kwiatkowski. Ludzie są jednakowi, ale wola u nich 
jesł różna. Od dziesięciu wieków przegrywaliśmy na Bałty­
ku, szafowaliśmy nieoględnie i bezpożyłecznie polską krwią.
1 tylko sile moralnej narodu zawdzięczamy, że jesteśmy tu 
znowu. Lud tutejszy modlitewnikiem zwyciężył wroga, słu­
żąc Polsce. Ale w myśl wskazań Naczelnego Wodza—wo­
bec powagi chwili — musimy się dozbroić. A dozbroić, ło 
znaczy niełylko mieć armaty, samoloty i okręty, ale też 
mózg i wolę czynu. Wówczas nie będzie takich sił, które 
zdolne byłyby odeprzeć nas od wybrzeża. Bo właśnie stro­
na małerjalna musi iść równolegle z duchową —każdy rok, 
każdy miesiąc nawet musi mnożyć pracę nad rozbudową 
marynarki wojennej i handlowej))...

— «Gdynia ło najjaśniejszy promień polskiej rzeczywi- 
słości —mówił w końcu komisarz rządu Sokół—a więc bro­
nić jej za wszelką cenę j wszelkiemi siłami musimy. Miej­
scowa ludność dołoży do tego starań, choć sprawa ta ob­
chodzi niełylko wybrzeże, ale całą Rzeczpospolitą))...

*
* *

Słowa łe—ło nie frazesy. Gdynia ło rzeczywisłość—nie 
sen czy bajka. Istnieją naprawdę owe dziesiątki kilometrów 
nadbrzeży, basenów, magazynów, gmachów, torów kolejo­
wych. Płyną naprawdę polskie i obce okręty. Warczą na­
prawdę dźwigi, turkoczą wywrotnice, gwiżdżą lokomotywy... 
Słychać wyraźnie rytm pracy w porcie i puls wielkiego, na 
światową skalę zakrojonego miasta...

A cóż mamy na obronę naszych skarbów?... Chodźmy 
na nadbrzeże Prezydenta i patrzmy. Bo oto przed admira­
łem Unrugiem defiluje tu cała dzisiejsza polska flota wo­
jenna, nasi strażnicy Bałtyku, logiczny dalszy ciąg łych, co 
niegdyś ginęli tu bez pożytku, ścinani i prześladowani, 
dzięki opieszałości własnego narodu, co obowiązek budowy 
floty na jednego tylko chciał zwalić króla.

Pierwsze i jedyne w swoim rodzaju widowisko: Prócz 
bowiem «lskry)) i «Komendanła Piłsudskiego)), będących 
w zagranicznem pływaniu, są tu wszystkie polskie okręty 
wojenne. I właśnie one ło — przybrane banderami, z zało­
gami uszykowanemi wzdłuż burt, z czujnie wzniesionemi 
lufami dział i karabinów maszynowych—defilują wzdłuż fa­

lochronu, wzbijając połężnemi śrubami wielką spienioną 
falę, tłukącą zawzięcie w betonowe nadbrzeża portu. Jak­
by na znak, że wszystkie te bogactwa kilka strzałów z ta­
kich czy podobnych okrętów w niwecz obrócić może.

Idą więc: konłrłorpedowce «Burza)) i «Wicher)), idą pod­
wodne sławiacze min «Żbik)), «Wilk)) i «Ryś)), idą poławia­
cze min «Mewa)), «Czajka)), «Rybiłwp)), «Jaskółka)), idą tor­
pedowce «Mazur)), «Podhalanin», «Ślązak)), «Krakowiak)), 
«Kujawiak)), idzie wreszcie na końcu «łabor floty)) transpor­
towiec «Wilja)) i wielki holownik «Smok)). Szesnaście okrę­
tów Rzeczypospolitej w szyku torowym przesuwa się wzdłuż 
nadbrzeży wśród gromkich okrzyków i oklasków... W górze 
zaś szumią motory eskadry wodnosamolotów.

Jakże dużo, ale i jakże mało zarazem...
*

♦ ♦
-  «Obradujemy w siedzibie dowództwa, na barkach 

którego spoczywa odpowiedzialność za honor bandery pol­
skiej i bezpieczeństwo wybrzeży-mówił w pięknej, portre­
tami dawnych polskich wodzów morskich ozdobionej sali 
kasyna oficerów floty — generał Kazimierz Sosnkowski. «To 
też musimy sobie uprzytomnić, że marzenia i tęsknoty są 
słabością, o ile w parze z niemi nie idzie czyn. Niesamo- 
wysłarczalne państwo musi ochraniać swoje komunikacje 
morskie, musi dbać o zbrojenia morskie w stopniu znacz­
nie większym, niż o jakąkolwiek inną dziedzinę pracy. Ton- 
naż marynarki wojennej musi być zwiększony przynajmniej 
czterokrotnie , zagwarantowany planowym programem. A na 
ten ogrom zadań krótki tylko mamy czas. Trudności gospo­
darcze muszą, mogą i zostaną pokonane, albowiem obro­
na morska dotyczy całokształtu obrony państwa i najżywot­
niejszych interesów obywateli... To też w tym wypadku 
Fundus z  O b r o n y  M o r s k i e j  j es ł  r ó w n o z n a c z n y  
z F u n d u s z e m  O b r o n y  N a ro d o w e j))...

— «Był uczony, który proponował wysławienie tu, na 
wybrzeżu, wielkiego pomnika umarłym narodom słowiań­
skim, tamtym ku chwale, nam ku przestrodze))-mówił wre­
szcie prezes Ligi Morskiej i Kolonjalnej generał dywizji 
Orlicz-Dreszer. Gdyby w dawnej Rzeczypospolitej istniało za­
wsze liczne i dobrze zorganizowane wojsko, hisłorja nasza 
nie byłaby jednym krwawym ciągiem walk z najeźdźcami, 
w których wyczerpały się najżywotniejsze siły narodu. Nie 
wolno iść w życiu półśrodkami, bo w ten sposób traci się 
tylko wysiłki, energję i pieniądze. Marynarka wojenna ma 
właśnie wielkie obowiązki i małe prawo, a jeszcze mniej­
sze środki, bo, jak dotąd, skąpiono na jej tworzenie, wy­
twarzając niebezpieczną dysproporcję między bezcenną 
wartością wybrzeża, a środkami do jego obrony połrzeb- 
nemi. A przecież dzięki tej marynarce wzrosnąć może do­
brobyt, znaczenie państwa i przywiązanie doń obywateli))...

I dużo, dużo mówiono jeszcze owego pamiętnego dnia 
29 czerwca 1936 roku na temat obrony polskiego morza, 
podczas gdy lud bawił się na placach Gdyni, albo w sku­
pieniu i zachwycie oglądał przycumowane do nadbrzeży 
okręty wojenne. Padały słowa nieraz gorzkie jak piołun, 
ale prawdziwe i mądrością polityczną łchnące... Bo prze­
cież czemże są owe wszystkie zaklęcia «obrony morza do 
ostatniej kropli krwi)) bez odpowiednich środków material­
nych.

A te idą już ku nam wielkiemi drogami: konłrłorpedow­
ce «Grom)) i «Błyskawica)), największe, jakie kiedykolwiek 
w państwach bałtyckich istniały, sławiacz min «Gryf», dwa 
krążowniki podwodne, większe od naszych obecnych łodzi. 
Ale i tego jeszcze mało. Więc myśleć o Funduszu Obrony 
Morskiej jesł obowiązkiem każdego obywatela.

Kapitan Nemo
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VIII KONKURS OŚWIATOWY „WIARUSA"
Dowodem jak wielkq popularnościq wśród czytelników «Wiorusa» cieszq się 

nosze konkursy oświatowe, jest wielka ilość nadsyłanych rozwiqzań i listów po­
doficerów i ich rodzin, w których Czytelnicy nasi wyrażaiq swoje żywe zadowo­
lenie i uznanie dla redakcji za wprowadzenie tej miłej i pożytecznej rozrywki.

Zgodnie z zawartemi w tych listach życzeniami wielu czytelników, ogłasza­
my VIII Konkurs Oświatowy «Wiarusa», który będzie już trzecim z rzędu kon­
kursem «Wielkich Polaków».

Dla dopełnienia warunków tego konkursu trzeba odgadngć z podanych tu fo­
tografii przynajmniej cztery, podajgc przy nich imiona, nazwiska, oraz krótki opis 
czynów I okoliczności w jakich odznaczyli się ci wielcy ludzie.

Dla zwycięzców w konkursie 
przeznaczamy szereg cennych na­
gród, których wykaz podamy w je­
dnym z najbliższych numerów.

Nie wgtpimy, że I tym razem 
w konkursie wezmę udział liczne 
rzesze naszych Czytelniczek I Czy­
telników z wielkiej rodziny podofi­
cerskiej.



w Z W I E R C I A D L E  P R A S Y
Sprawy gdańskie w dalszym ciągu zapełniają szpalty 

dzienników, dając wyraz poruszonej do żywego opinji pu­
blicznej.

«Czas» rozstrząsa stanowisko prawne Gdańska do Ligi 
Narodów i do Polski, gdańską konstytucję i obowiązki 
Gdańska:

Sprawa jest zresztą prosła-i dziwi nas tylko, że niektóre nietykalne 
pewniki, dotyczące stanowiska Polski wobec Gdańska, trzeba ciągle 
powtarzać i podkreślać. Wiec jeszcze raz przypominomy, że 1) Pol­
ska nigdy nie może pozwolić na to, aby utście Wisły było opanowa­
ne przez inne poństwo i 2) że Polska nigdy sie nie zgodzi na umniej­
szanie swoich praw do Gdańska. Poza tern Polska nie kwe&tjonuje nie­
mieckiego stanu posiadania w Wolnem Miaście i pragnie szczerze 
dopomóc do jego gospodarczego rozwoju. Gdyby te zasadnicze pod­
stawy naszej gdańskiej polityki wsządzie dobrze zrozumiano i uzna­
no — problemat gdański zniknąłby z terenu międzynarodowych dy- 
skusyj...

«Express Kujawski*, opisując olbrzymie manifestacje 
mieszkańców Torunia, pisze, że niema wśród nas różnicy 
ani wahań w sprawie Gdańska:

Spontaniczne manifestacje w całej Polsce w sprawie Gdańska 
posiadają niewymownie doniosły sens i istotę.

Są one objawem patrjotycznej czujności i zdrowego instynktu 
narodowego i mocarstwowego, który łączy nierozerwolnie sprawy 
morskie z najżywotniejszemi interesami Państwa i z jego rozwojom 
gospodarczym i mocarstwowym.

Zagadnienie Gdańska stanowi naidrażliwszy może i najbardziej 
czuły punkt polskiej opinji publicznej, która posiadanie przez Polskę 
własnego wybrzeża morskiego i nieuszczuplanie praw w Gdańsku, 
zagwarantowanych przez Traktot Wersolski, wiąże nierozerwalnie 
z pojęciem wielkiej, mocarstwowej, niepodległej Polski.

Dzieło naszej ambicji i dumy narodowej -  GJynia -  nie wyczer­
puje naszego stosunku do sprow morza i swobodnego doń dostępu. 
Potężna wstęga Wisły, wijąca się od gór poprzez żyzne niziny Pol­
ski, zwraca myśli, uczucia i wolę narodu ku jej ujściu. Tylko naród 
pozbawiony instynktu państwowego i pogrążony w najbardziej kary­
godnej lekkomyślności, naród mały i bezambitny mógłby zachować 
obojętność wobec swych przyrodzonych praw do ujścia narodowej 
rzeki. !

Gdańska z Polską nie związali ludzie; związały warunki jego 
geograficznego położenia naturalnemi więzami. Każde rozluźnienie 
czy osłabienie łych więzów uderza już nie w polityczny dorożny in­
teres naszego Poństwo, ale podwożą jedną z odwiecznych podstaw 
naszej niezależności: nasz związek z morzem.

Manifestując solidarną wolę narodu w sprawach Gdańska, żąda­
jąc ((utrwalenia gwarancji bezpieczeństwa i ugruntowania niczem nie­
skrępowanego handlu przez port gdański* oraz ((rozszerzenia w Gdań­
sku uprawnień Rzeczypospolitej, która jedynie może zabezpieczyć ca­
łej ludności warunki swobodnego, kulturalnego, politycznego i gospo­
darczego rozwoju, a ludności polskiej zagwarantować równorzędny 
rozwój, jako współgospodarzom terenu* — nie sięgamy po prawa cu­
dze, ale spełniamy obowiązek bronienia praw własnych.

I niema wśród nas wahań i różnic w tej sprawie, niema Polaka, 
któryby czuł i myślał inaczej.

To samo pismo zamieszcza feksf uchwały, powziętej 
przez Toruńszczan:

My mieszkańcy miasta Torunia, drugiej po Gdańsku historycznej 
stolicy Pomorza stwierdzamy, że rózwój dziejowy Rzeczypospolitej 
wymaga pełnego posiadania ujścia Wisły, czego wyrazem musi być 
rozszerzenie uprawnień Polski w Gdańsku, idących w kierunku przy­
łączenia tego prastarego grodu polskiego do Macierzy.

Żadamy przyłączenia Gdańska do Polski w celu zaspokojenia 
naturalnych i nieprzedawnionych praw Narodu Polskiego do tego 
miasta.

Niech żyje miasto Gdańsk — «miasło ongiś nasze — znowu będzie 
nasze!*

Żadamy utrwalenia odwiecznych praw naszych w Gdańsku.
Żadamy zabezpieczenia swobodnego rozwoju ludności polskiej 

w Gdańsku.
Żądamy, aby rząd polski nie dopuścił do maltretowania ludności 

polskiej w Gdańsku.
Po przyjęciu rezolucji wzniesiony został okrzyk na cześć Rze­

czypospolitej Polskiej i Jej Prezydenta prof. Mościckiego.
Na zakończenie manifestacji zebrani odśpiewali «Rotę».

«Naród i Państwo* tak się wypowiada na temat 
Gdańska:

Wyrazem żywego zainteresowania społeczeństwa były ostatnio 
odbywające się pod auspicjami Ligi Morskiej i Kolonjalnej manifesta­
cje. Wywołały one z natury rzeczy ostre niezadowolenie czynników 
kierowniczych Wolnego Miasta, czego wyrazem było stanowisko pra­
sy gdańskiej, wyrażające szereg zasadniczych zastrzeżeń, przeciwko 
rzekomo zbytecznemu zaostrzaniu sprawy.

Nie chodzi tu o polemikę z tym stanowiskiem, o przekonywanie 
się, kto i w jaki sposób w istocie przyczynia się do noprężenia w obec­
nej chwili cołości stosunków polsko-gdańskich. Jedno tylko Gdńsk po­
winien wiedzieć z całą jasnością. Forma tego rodzaju manifestacji, 
jakie odbywały się w ostatnich tygodniach w szeregu miast polskich, 
była najłagodniejszą formą ostrzeżenia. Nie znaczy to jednak, by 
była ona jednym środkiem reakcji ze strony Państwa Palskiego na 
kroki, kłóreby miały na celu realizację jakiegokolwiek programu, nie- 
liczącego się niełylko z gospodarczemi, ale i z poliłycznemi interesa­
mi Polski w Gdańsku.

Podobna sytuacja była przed kilku lały. Wówczas Polska zna­
lazła formę dostatecznie skutecznej manifestacji przez powiększenie 
siły liczebnej swej wojskowej załogi na terenie Westerplatte. Nie 
chcemy przesądzać, jakie środki i sposoby powinny być zastosowane 
w obecnem sładjum sprawy. Wydaje nam się jednak, że powinny one 
być przejęciem w ręce polskie inicjatywy, która od pewnego czasu 
znajduje się w rękach władz Wolnego Miasta i z której władze te 
robią niewątpliwie zły użytek.

«Naród i Wojsko* omawia położenie naszego rol­
nictwa.

Jakież są doświadczenia z kampanji 1935/36 roku?
Niewątpliwie został nietylko zahamowany spodek przychodów 

rolnictwa, ale nastąpiło pewne ich zwiększenie. Szacują je mniej 
więcej na 130 miljonów, ło jesł na 10 procent ostatniego najniższego 
dochodu rolnictwa. Program polityki rolnej, zainicjowany w ubiegłym 
roku — wytrzymał więc próbę życia, ło znaczy dał pewne wyniki. 
Na podstawie tego doświadczenia dołychczosowy kierunek w popar­
ciu eksportu będzie utrzymany, przyczem obecnie zastosowana zo­
stała obniżka zwrotów ceł na zboża o 1 złoty na metrze. To pozwoli 
na bardziej intensywne poparcie wywozu hodowlanego.

W dzisiejszych warunkach międzynarodowych nasze rolnictwo 
nie może budować zbył wiele nadziei na rozwoju eksportu. Decydu­
jącym dla losu rolnictwa jesł rynek wewnętrzny. Naturalny przyrost 
ludności, prowadzenie polityki zwiększania zotrudnienia-ło są czyn­
niki wzmagania się spożycia produktów żywnościowych w kraju. 
Pierwszy z nich zdaje się w Polsce nie zawiedzie. Drugi — jesł na* 
czelnem założeniem programu rządu, a więc również powinien od­
grywać coraz bardziej ważką rolę w oddziaływaniu na sytuację rol­
nictwa.

Nowy rok gospodarczy rozpoczyna się dla rolnictwa w warun­
kach pomyślniejszych, niż rok ubiegły. Bardzo woźny jest dla rol­
ników fakt, że polityka rolnicza ustabilizowała się, a więc rolnictwo 
może się do niej planowo usłosunkowcić.

Na rok obecny powiększone znowu zostały kredyty zestawowe 
i zaliczkowe, na okres żniw wstrzymane są egzekucje podatkowe, — 
działają ustawy oddłużeniowe, ło są momenty, które uchronią rolnic­
two od konieczności masowej podaży pożniwnej. Ceny wyjściowe ro­
ku gospodarczego -  będą się kształtować lepiej, niż przed ro­
kiem.

Obecnie opinja w Polsce coraz żywiej zajęta jesł problemem 
reformy rolnej. Przeludnienie i bezrobocie wiejskie — ło bolesne 
rany, na organizmie życia wiejskiego! Polska racja stanu musi szu 
kać wyjścia z tej sytuacji.

Należy sobie tylko uświadomić jedno: najbardziej radykalna re­
forma rolna nie rozwiązuje węzła przeludnienia i bezrobocia miej­
skiego.

Jeżeli chodzi o przyszłość wsi i przyszłość Polski — ło czynnika­
mi pierwszorzędnej wagi pozostaje nodol:

1) najwyższy wysiłek indywidualny i organizacyjny rolników w kie­
runku lepszej produkcji — ilościowo i jakościowo;

2) rozwiązanie sprawy przetwórstwa i zbytu, przedewszysłkiem 
przez dobrze postawioną spółdzielczość, oraz

3) sharmonizowanie produkcji z polityką gospodarczą rządu.
Dlatego należy ło przypominać i podkreślać, że niektóre czynni­

ki -  może mimowoli -  osłabiają napięcie wysiłku wiejskiego we 
wskazanych powyżej kierunkach — sugerując mniemanie o general- 
nem rozstrzygnięciu zagadnienia wiejskiego przez reformę rolną.

Tymczasem -  musi być stosowana równorzędność łych prac, 
albowiem zagadnienie sytuacji wsi jesł tak skomplikowane, że tylko 
sharmonizowanie wszystkich wysiłków-dać może wynik dodatni.

748



KSIĄŻKA I CZASOPISMA
Życie dqży stale naprzód, — a więc i my podoficero­

wie, nie możemy pozostać w tyle. Każdy człowiek musi 
stale się uczyć. Dotyczy to wszystkich, od uczonego po- 
czgwszy, a skończywszy na analfabecie. Bo proszę sobie 
wyobrazić, co byłoby, gdyby uczony, który zdałoby się po­
siadł wszystkie wiadomości przestał pracować nad sobq? 
Za kilka lat jego syn powiedziałby mu: -«Ojcze, ty takich 
prostych rzeczy nie znasz?».

Kiedy w 1926 roku jedynie Warszawa miała radjostację, 
a posiadanie radjoodbiornika należało do rzadkości, ło obec­
nie posiadamy już kilka radjosłacji, a za kilka lał — mo­
żliwe, że i Brześć będzie pracował na własnej fali. Radjo- 
aparał niewqłpliwie będzie tańszy, tak, że człowiek o ma­
łych nawet dochodach, będzie mógł korzystać z dobrodziej­
stwa tego wspaniałego wynalazku.

Po tym małym przykładzie, wracam do właściwego tema­
tu, ło jesł, do konieczności samokształcenia. Jeśli kogo, 
ło nas wojskowych przedewszysłkiem dotyczy ta potrzeba. 
Bo wojsko, które wychowuje młodzież na dobrych żołnie­
rzy i obywateli, musi mieć instruktorów dobrze obznajmio- 
nych z naukq hisłorji, geografji, ustroju i potrzeb państwa.

Poza tern, obowiqzkiem naszym jesł wyrabiać w sobie 
dobrg znajomość dziejów naszej Ojczyzny.

Jak więo praktycznie przysłgpić do samokształcenia.
Jednym z środków samokształcenia sq: ksigżki, czaso­

pisma, radjo, kino, teatr i ł. p. Potrzeba tylko do nich Igngć 
z całq słanowczościg i z zamiłowaniem, a wówczas środki 
te słang się nie tylko konieczng dla nas potrzebę, ale 
przedewszysłkiem będg jedng z najmilszych rozrywek.

W nauce ksigżka jesł źródłem wiadomości, na których 
kształtuje się umysł człowieka, rozszerza się jego horyzont 
myślenia, nasuwa mu wiele zagadnień zwigzanych z ży­
ciem i naturę, daje mu na wiele zagadnień, wyczerpujgce od­
powiedzi. Ksigżka daje też człowiekowi możność uczenia 
się łych rzeczy, o których nie miał możności słyszeć. Nie 
wszyscy ludzie bowiem kończę wyższe słudja i majg moż­
ność słuchania wykładów wielkich uczonych. Ksigżka jednak 
dociera wszędzie, w niej zawsze znajdzie się coś, co czło­
wieka zainteresuje, co rozwigże nie jedng zagadkę wie­
dzy i życia ludzkiego.

Czasopisma natomiast dajg wiadomości bieżgce z Pol­
ski i ze świata. Dowiadujemy się z nich o wszelkich prze­
jawach życia własnego i obcych państw. Jednak prasę co- 
dzienng trzeba umieć czytać, trzeba umieć odróżnić ten­
dencyjne podsuwanie łych lub innych wiadomości fałszy­
wych, a wiadomości prawdziwych.

Musi więc każdy z nas mieć o wszysłkiem swój własny 
wyrobiony sgd, a wówczas gazeta będzie tylko pomocg 
i informatorem spraw bieżgcych.

Tak więc ksigżka ło nauka i rozrywka, gazeta ło głównie 
informator.

Wszak czyłajgc dzieła naszego Wielkiego Marszałka, 
podziwiamy Jego genialny umysł i na ło wskazanie w pi­
smach Wielkiego Wodza zawartych uczymy się pracować 
i żyć dla Polski, tak jak ło czynił nasz najlepszy Nauczyciel.

St. Michalak, plutonowy

Z CYKLU «NASI PISARZE*

ADAM ASNYK
Adam Asnyk (1838-1897) ogłaszajgcy swe utwory pod 

pseudonimem El...y. Brał^^żywy udział w powstaniu 1863 r. 
poczem przebywał we 
Francji, Włoszech i 
Niemczech, gdzie o- 
trzymał w roku 1866 
stopień doktora filo- 
zofji.

Jednym z pierw­
szych utworów poety 
był «S e a g r o b ó w *
(1869).

Całg pierwszg e- 
pokę łwóczości Asny­
ka do roku 1867, ce­
chuje bezpośredni 
wpływ romantyzmu i 
ciche zmaganie się z 
nim poety. Szarpany 
uczuciami sprzeczne- 
mi, wpada Asnyk z 
jednej ostateczności w 
drugg («Juljan Apo­
stata*, «Asceła», «Od-
powiedź*, «Pijqc Falerno* etc.). Zarówno w swych eroty­
kach jak też drobnych poezjach okolicznościowych, dopro­
wadził Asnyk wiersz do nadzwyczajnej giętkości, rozmaito­
ści i lekkości. («Z motywów ludowych*).

Z utworów o treści społecznej wymienić należy «Pu- 
bliczność i poeci*. Wstępem do przemiany wewnętrznej, 
było szukanie łgczności z przyrodę («W Tatrach*). Następne 
utwory cykl trzydziestu sonetów refleksyjnych «Nad głębia­
mi*. Filozoficzny sceptycyzm poety kończy się głębokg wia­
rę w przyszłość narodu i ludzkości.

Brzmi jednak zawsze w sonetach «Nad głębiami* cicha 
nuta rezygnacji. Najpopularniejszym z wielu utworów dra­
matycznych Asnyka, była komedja «Bracia Lerche* zwigza- 
ng tendencję z akłualnościg (pruskie prześladowanie 
w Poznańskiem).

I N F O R M A T O R
S i e r ż a n t  za w. P r z y ł a r s k i  A l o j z y . —W myśl § 101 in­

strukcji o odministracji nieruchomości sił zbrojnych (Nier. 1) podofi­
cerowie zawodowi samotni nie sq uprawnieni do otrzymania osobnych 
kwater stałych. Zezwolenie na zamieszkanie w mieście, nie daje tych 
uprawnień.

S i e r ż a n t  G r o t a l  M o s z c z  a. -  Radzimy zwrócić się wprost 
do adwokata z zapytaniem o wynik sprawy i o datę rozprawy. Gdy­
by to nie dało wyniku, musiałby Pan zwrócić się do osoby znajomej, 
zamieszkałej w Warszawie, aby zasięgnęła potrzebnych informacyj 
w Najwyższym Trybunale Administracyjnym, albo też sprawę wyjaśnić 
osobiście przy najbliższym pobycie w Warszawie.

S i e r ż a n t  za w. L i s i c  ki M a t e u s z .  -  W poruszonej sprawie 
odpowiedzi udzielić nie możemy.

«Ce l es t a» ,  L ó d ż. — Potrącenia na rzecz podatku dochodowe- 
ao i funduszu pracy nie mogą wynosić takiej kwoty, jaką Pan podał. 
Zapewne potrącono jeszcze inne kwoty. Niech Pan sprawę wyjaśni 
tam, gdzie potrąceń dokonano. Wrazie dalszych wątpliwości prosimy 
ponownie napisać.

« S e m p e r  f i d e l i s » ,  Z a m b r ó  w.—Na podanie, wniesione do 
D. O. K., otrzyma Pan odpowiedź po rozstrzygnięciu sprawy. Kiedy 
to nastąpi, i jaka zapadnie decyzja—tego nie da się przewidzieć. Za­
leży to od względów służbowych. W drugiej sprawie wyjaśniomy, że 
podanie o przeniesienie, nie odpowiadające warunkom, ogłoszonym 
w rozkazie, nie powinno być przedstawiane do Dowództwa Okręgu 
Korpusu i pułk słusznie ło podanie zwrócił. Na wyjątki liczyć nie 
można. Podania o załatwienie pewnej sprawy w drodze wyjątku, mo­
gą być przedstawiane władzom wyższym tylko wówczas, gdy obowią­
zujące rozporządzenia lub rozkazy przewidują możność zastosowania 
wyjątków.

S i e r ż a n t  K r z ą s t e k  Jan,  B r z e ż a n y .  - 1 )  Przeniesienie 
jesł ze względów wyszkoleniowych i służbowych wykluczone. Starania 
byłyby bezcelowe.-2) O odznakę należy zwrócić się do D. O. K. VIII.
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S T A T U T Y  O R G A N I Z A C Y J N E
O d r e d a k c | i .  Zamieszczajgc artykuł plutonowego 

Przędzińskiego, zwracamy się do zarzgdów korpusów pod­
oficerskich poszczególnych jednostek, oraz wszystkich kole­
gów o dalsze nadsyłanie materjałów. Wnioski bowiem, ja­
kie radakcja zamierza wysungć do dyskusji, muszę być 
oparte na materjale dotyczęcym jednostek wszystkich ro­
dzajów broni i służb, ujmujęcym wszechstronnie omawiane 
zagadnienie.

Materjał posiadany przez redakcję jakkolwiek bogaty, 
to jednak ze względu na cel i lepsze przygotowanie dys­
kusji, wymaga uzupełnienia. Zwłaszcza z oddziałów czy 
urzędów stacjonujęcych w małych garnizonach. '

Dla wyjaśnienia podajemy, że oprócz odpisów istnieję- 
cych statutów, potrzebne sq również propozycje poszcze­
gólnych podoficerów, dotyczęce całokształtu zagadnienia. 
Redakcja bowiem, podejmujęc omawianę sprawę miała na 
celu usprawnienie organizacji wewnętrznej korpusu przez 
stworzenie jednolitych ram organizacyjnych, obejmujęcych 
wszystkie, choćby najmniejsze skupienia podoficerskie.

Z tego też względu, uwagi poszczególnych podoficerów, 
oparte na doświadczeniu, będż odpowiednio przemyślane, 
będę materjałem gwarantujęcym należyte opracowanie ma- 
terjału dyskusyjnego, a tern samem przyczynię się do wła­
ściwej realizacji zamierzeń. Wszystkie materjały prosimy 
nadal nadsyłać do Redakcji.

Obecny system kształtowania się życia organizacyjnego 
wśród podoficerów w poszczególnych garnizonach, prowa 
dzony jest indywidualnie. Podobny system wpływa nieko 
rzystnie i nie daje łych pięknych rezultatów w poszczę 
gólnych jednostkach, jakie mogę wypływać, przy jednoli 
tern kształtowaniu życia organizacyjnego.

Wychodzęc chociażby z tego założenia, że korpus pod 
oficerski jesł jednoliłę częścię w całem wojsku —przeto i swo 
je wewnętrzne życie powinien oprzeć na takim przepisie 
który będzie normował ło życie wszędzie jednakowo.

Przypuszczam, że różnica garnizonów nie będzie od 
grywała tułaj żadnej roli. Boć przecież musimy sobie zdać 
sprawę z tego, że korpus podoficerski ło wielka część woj 
ska i jego wewnętrzne życie nie może iść dalej tak sa 
mopas.

Wprawdzie mamy nad sobę dowódców pułków i tak 
zwanych kuratorów, lecz tak dowódca pułku, jak i kurator 
dość często się zmieniaję, przybywaję nowi. Z tę chwilę 
życie korpusu w danej formacji ulega pewnym przeobra­
żeniom, bo ulegaję nawet częściowej zmianie isłniejęce 
statuty i ł. d.—stosownie do życzeń dowódcy.

To też wydanie jednolitego statutu, oraz wprowadzenie 
jednolitego kierownictwa (zarzędy, sekcje) w poszczegól­
nych korpusach — jesł sprawę nader pożędanę.

Statut taki po zatwierdzeniu przez M. S. Wojsk., słałby 
się wyłycznę w pracy zarzędu.

Opracowany statut powinien zawierać prócz utworze­
nia głównego zarzędu korpusu w danej formacji — jeszcze 
różne sekcje, przyczem dla każdej sekcji powinien być 
opracowany także jakiś regulamin prac, czy coś podob­
nego.

Mojem zdaniem każda formacja powinna posiadać:
1) Zarzęd korpusu podoficerów, składajęcy się z prezesa,

zastępcy i sekretarza.
2) Zarzęd kasyna podoficerskiego, a także zarzęd podofi­

cerskiego kasyna garnizonowego, łam gdzie takie kasyno
istnieje.

3) Sekcję podoficerskiego sędu koleżeńskiego.

4) Sekcję zabawowę (imprez).
5) Sekcję samopomocy podoficerów składajęcę się z pre­

zesa, zastępcy, sekretarza i skarbnika.
6) Komisję rewizyjnę.

Uważam, iż sę ło najważniejsze człony korpusu, które 
reguluję życie wewnętrzne danego korpusu.

System powyższy, aczkolwiek wymaga większej ilości 
ludzi do pracy, ło jednak w rezultacie nie przedstawia 
większej trudności do utworzenia go. Jako długoletni czło­
nek zarzędu, miałem I mam możność stwierdzić niejedno­
krotne trudności, na jakie napotyka zarzęd, majęc nieraz 
do załatwienia kilka spraw o różnym charakterze, gdy brak 
jest podobnych sekcyj.

Wtedy właśnie, bez głębszego zastanowienia się wyda­
wane sę takie czy inne rezolucje. Z tego też względu gro­
madzenie wszystkich spraw korpusu, jak ło mogę nazwać 
w jednym ręku, prowadzeniu których zarzęd nie jest w sła­
nie podołać, uważać należy raczej za szkodliwe dla kor­
pusu.

Prace poszczególnych sekcyj wynikaję same przez się 
i głębszego omówienia nie wymagaję, natomiast powstaje 
pewne pytanie, co robi zarzęd Korpusu danej jednostki, 
jako taki.

Otóż pokrótce omówię czynności wszystkich osób 
wchodzęcych w skład zarzędu.

Prezes zarzędu bierze udział w każdem ważniejszem 
zebraniu poszczególnych sekcyj, a ło dlatego, by być do­
brze zorientowanym o całokształcie życia podoficerów. Gdy 
potrzeba zabiera głos w dyskusji, jednakże nie narzuca 
swych decyzyj do zatwierdzenia (jakło częstokroć obecnie 
ma miejsce w niektórych formacjach).

Następnie referuje każdę ważniejszę sprawę dowódcy 
pułku lub kuratorowi. Podaje do wiadomości na zebraniach 
poszczególnym sekcjom ewentualne życzenie dowódcy pułku.

Zastępca prezesa sprawuje powyższe czynności w ra­
zie jego nieobecności. Sekretarz zarzędu załatwia te czyn­
ności, jakie nakaże prezes zarzędu.

Pozostaje jeszcze do omówienia kwesłja pewnych 
nazw.

A więc nazwę «kasyno» uważam za najwłaściwszą. Na­
stępnie, mogłaby pozostać nazwa «Prezes korpusu*, lub 
«Prezes zarzędu*, bowiem nazwa ta jest znana szerszemu 
ogółowi i mam wrażenie ogólnie jesł przyjęła.

Dalej uważam za najwłaściwszę nazwę «delegoł do 
spraw podoficerskich*, ponieważ nazwa «kurałor» mija się 
właściwie z celem, zaś nazwa «opiekun», też nie odpo­
wiada.

Fundusz samopomocy może być nazwany wprost «Samo- 
pomoc podoficerska>^ Wychodzę z tego założenia, że wła­
śnie samopomoc podoficerska jako taka, składa się dopiero 
z funduszu, jaki został przez nas złożony, natomiast nazwa 
«Kasa samopomocy podoficerskiej* mija się również z właści- 
wę nazwę, bowiem samopomoc podoficerska nie posiada żad­
nej kasy jako takiej, gdzieby wypłacano pieniędze. A zatem 
byłyby ło nazwy raczej symboliczne, niż życiowe.

Wybór członków do zarzędu i poszczególnych sekcyj, 
odbywać się powinien zasadniczo na jeden rok. Wybór 
członków na okres dłuższy jesł mało celowy, gdyż łam 
gdzie niektóre sekcje sę bardzo czynne z racji warunków 
lokalnych i ł. p., ło po pewnym czasie mogłoby nadejść 
znużenie poprostu z... przemęczenia.

To sę te moje krótkie uwagi, dotyczęce wewnętrznego 
życia korpusu, które wymaga gruntownego uporzędkowania.

St. Przędziński, plut. zaw.
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J E S T  L E P I E J
Niema człowieka, któryby patrząc na rozwój naszej 

armji, nie znalazł dla niej podziwu i uznania.

Nic więc dziwnego, że społeczeństwo polskie z dumq 
patrzy na swq armję, darząc jq miłością i przywiąza­
niem.

Jak reaguje społeczeństwo na głos armji i jej Naczel­
nego Wodza, świadczą najlepiej ostatnie miesiące. Na ha­
sło rzucone przez Naczelnego Wodza «Dozbroić się», każ­
dy kto tylko może śpieszy, by dać choć skromną ofiarę, 
a łemsamem przyczynić się do potęgi tej dumy narodowej — 
armji.

Wszyscy ofiarodawcy nawet nie przypuszczają, że od­
dając swe ofiary w postaci czy to pieniędzy czy pracy, 
przyczyniają się nie tylko do pomnożenia sprzętu w armji, 
ich ofiarność bowiem poza korzyściami małerjalnemi, przy­
nosi wielką korzyść moralną.

My podoficerowie, którzy jesteśmy najbliżej tych żołnie­
rzy, od kilku lat stwierdzić możemy, iż stan duchowy na­
szych żołnierzy poborowych z każdym rokiem jesł wyż­
szy.

Przejawia się on w coraz ło większym przywiązaniu 
żołnierza do munduru, zrozumieniu konieczności istnienia 
silnej i potężnej armji, wreszcie nie traktowaniu przez nich 
służby wojskowej jako zła koniecznego, lecz jako spełnie­
nie najświętszego obowiązku obywatelskiego, przez każde­
go zdrowego i zdolnego do służby wojskowej obywatela.

Jedną z największych roli w osiągnięciu obecnego sta­
nu moralnego żołnierzy spełniają obecnie instytucje, któ­
rych obowiązkiem jesł przygotować do twardej służby żoł­
nierskiej młodzież w wieku przedpoborowym, a ło Strzelec, 
P. W., Sokół, związki sportowe i ł. p.

Wszyscy ci, którzy mieli możność pracy nad wychowa­
niem i wyszkoleniem żołnierzy w latach 1922-1926 r. mu­
szą przyznać, iż obecnie zadanie ło jesł o wiele ułatwio­
ne. Przypomnijmy sobie tylko lała bezpośrednio po wojnie 
bolszewickiej, w których do szeregów armji napływały jed­
nostki nie posiadające żadnych z łych za ie ł-jak karność, 
zaufanie do przełożonych, poczucie koleżeństwa, lojalny 
stosunek do żołnierzy innych narodowości, służących w ar­
mji polskiej i ł. d.

Aby wszczepić te wszystkie zasady w serca i dusze na­
szych, nieraz wrogo do państwa nastawionych żołnierzy, 
praca nasza wymagała dużych wysiłków. Wtedy jeszcze nie 
liczyliśmy na żadną pomoc z poza wojska. Nie było łych 
organizacyj, jakie dziś istnieją, a urobienie szeregowca za­
leżne było jedynie od nas samych.

Była ło praca trudna. Poborowi nie mieli możności 
słuchania pogadanek historycznych, nie mieli specjal­
nie poświęconych poborowym audycyj żołnierskich i ł. d. 
Roczniki służące w łych latach, wychowane w trudnych wa­
runkach wytworzonych przez wojnę światową, były bardzo 
odporne i krytycznie nastawione na wszelkie wpływy wy­
chowawcze.

Jeżeli dodamy do tego, że i my nie mieliśmy łych za­
let, jakie wyrabiamy w sobie od kilkunastu lał, ło musimy 
przyznać, że całość wychowania żołnierza nie słała na wy­
sokim poziomie.

Dziś powoli już wszystkie braki i niedomagania zosta­
wiamy poza sobą.

Jedną z przyczyn tej zmiany na lepsze, jesł praca spo­
łeczeństwa zespolonego w organizacjach, oraz coraz 
wyższy poziom umysłowy i moralny kolegów wychowaw­
ców.

Weźmy świeżo przybyłych poborowych do kompanji czy 
bałerji i sprawdźmy, a przekonamy się, że 90% z nich na­
leżało w «cywilu» do jakiejś organizacji. Po pewnym cza­
sie szkolenia przekonamy się, że każdy z łych «związkow- 
ców» posiada przygotowanie do służby wojskowej, a wszy­
scy prawie poczuwają się do spełnienia obowiązku obywa­
telskiego, jakim jesł służba wojskowa.

Najważniejszym jednak jesł fakt, że obecnie przybywa­
jący poborowi stoją moralnie coraz wyżej i bez względu na 
narodowość i wyznanie, czują się Polakami.

Obserwując żołnierzy młodych, których przydzielono nam 
na wyszkolenie, możemy dojść do pewnych wniosków, mo­
żemy więc powiedzieć, którzy lepiej są przygotowani do 
służby wojskowej, czy członkowie Strzelca, czy innych or­
ganizacyj. Przekonamy się, że zawsze i wszędzie dojdzie­
my prędzej do porozumienia z takim żołnierzem, który 
w życiu cywilnem miał do czynienia z organizacją, w któ­
rej, panowała pewna dyscyplina życia zbiorowego.

Mojem zdaniem, najwięcej odpowiadającymi żołnierzami 
i może najlepiej wyszkolonymi wojskowo są ci poborowi, 
którzy przed powołaniem do służby w szeregach, należeli 
do Związku Strzeleckiego. Widać u nich wysoką wartość 
moralną, rozwinięcie umysłowe i ideowe, zaprawienie do 
szlachetnej rywalizacji—czy ło w wyszkoleniu, czy w spor­
tach i ł. p. Są jednostkami zdającemi sobie sprawę z te­
go, że jaką będzie jednostka, taką jest rodzina i społeczeń­
stwo, wreszcie są oni dobrze obeznani z podsławowemi 
wiadomościami wojskowymi.

Oczywiście, że i z innych organizacyj poborowi posia­
dają te zalety, są oni jednak mniej odporni na ciężką służ­
bę wojskową, a przyswajanie sobie wielu nowych wiado­
mości zabiera im dużo czasu.

Jakiż więc wniosek możemy z tego tak dla nas korzy­
stnego stanu wyciągnąć? Porównując stan z przed 10 lały 
ze stanem obecnym, przychodzi nam stwierdzić, że w naj­
bliższej przyszłości, każdy oddział otrzyma przygotowanych 
i zaprawionych do służby wojskowej poborowych, a ilość 
ich z każdym rokiem będzie większą.

Zdawałoby się, że w związku z ułatwionym zadaniem 
jakie obecnie mają wychowawcy, praca ich jesł o wiele 
lżejszą. Niestety. Pomimo posiadania przez poborowych łych 
wszystkich, o których wspomniałem zalet, wychowawca żoł­
nierza, nie może sobie pozwolić na odpoczynek i przez 
cały czas służby wojskowej rocznika przydzielonego mu do 
wychowania i wyszkolenia, musi trzymać rękę na pulsie pod­
władnych mu żołnierzy, gdyż lekkie odchylenie od obowią­
zujących przepisów i instrukcji, może spowodować nie tyl­
ko wypaczenie, lecz i zmarnowanie już posiadanych zalet.

Pasek, st. ogniomistrz

NA FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ

Na zebraniu w dniu 28.V 1936 r. dowódca i podoficerowie zawo­
dowi oraz nadterminowi K. O. P. w Krosnem postanowili zadeklaro­
wać: Dowódca szwadronu-5 zł, starsi wachmistrzowie-5 zł, wachmi­
strze -  4 zł, plutonowi-3 żł, kaprale zaw.-2 zł, kaprale nadt.-l z -  
ze swych poborów przez okres 12 (dwunastu) miesięcy poczynajgcod 
1.VII 1936 na Fundusz Obrony Narodowej, do dyspozycji Naczelnego 
Wodza, generalnego inspektora sił zbrojnych, generało Śmigłego Rydza 
Edwarda.
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DZIEJE JEDNEGO ANALFABETY
W kilkuletnim okresie służby zawodowej w charakterze 

instruktora i bezpośredniego wychowawcy żołnierza, ma 
podoficer możność zaobserwowania i bliższego poznania 
niesłychanego bogactwa ciekawych typów i charakterów, 
z pośród oddanych w jego ręce na przeszkolenie pod­
władnych.

Rzecz charakterystyczna, że w pamięci nietylko przeło­
żonych, ale i kolegów, tkwię najdłużej wszelkiego rodzaju 
ofermy, dziwaki, wesołki i kawalarze wówczas, kiedy 
przeciętnego żołnierza nie poznaje się przy spotkaniu już 
w parę lat po przeniesieniu go do rezerwy.

Wygrzebałem właśnie w pamięci, taki niezmiernie cie­
kawy łyp ofermy-analfabeły i zdecydowałem się go przed­
stawić czytelnikom «Wiarusa», ze względu na niezwykle 
ciekawe momenty walki o «likwidację» jego analfabe­
tyzmu.

Było ło kilka lał temu, gdy byłem jeszcze dowódcę 
jednej ze strażnic na Polesiu. Pewnego dnia zawiadomił 
mnie telefonicznie dowódca kompanji, że przydziela na 
mojq strażnicę słrzelca Kaczmarka.

Wiadomość ta bynajmniej mnie nie ucieszyła, ale za­
ciekawiła. O Kaczmarku bowiem krqżyły w bałaljonie całe 
legendy. Mimo, że oddziały bataijonu rozrzucone były na 
znacznej przestrzeni, w całym bałaljonie nie było oficera, 
podoficera lub słrzelca, któryby nie znał Kaczmarka, lub 
jego słynnych «kawałów». Był ło nie często spotykany łyp 
oryginała i filozofa swojego rodzaju, który ustalił sobie 
swój własny oryginalny pogląd na istotę służby wojskowej 
i postanowił ją odbyć według obmyślonych przez siebie
------------------------------------------  zasad, nie mieszczących

się w żaden sposób w ra­
mach obowiązujących regu­
laminów i przepisów.

Wykombinował sobie 
mianowicie, że aby być 
dobrym żołnierzem, wystar­
czy dobrze strzelać, a taki­
mi wymysłami jak naprzy- 
kład musztra, albo posta­
nowienia regulaminu służ­
by wewnętrznej, nie warto 
sobie zbytnio głowy zawra­
cać. I dlatego też Kaczma­
rek na wszystkich ćwicze­
niach gdzie chodziło o nau­
kę strzelania, był dobrym 
i pojętnym uczniem, a na 
strzelnicy stale święcił trium­
fy, wybijając największą 
ilość punktów. Natomiast 
na wszystkich innych ćwi­

Patrol K . O. P. w  leaie przygranicsnym

czeniach, trudno byłoby znaleźć bardziej niedbałego w wy­
konaniu rozkazów i komendy, niż Kaczmarek.

Niesłusznie jednak — mojem zdaniem -  nazywano go 
ofermą. Przyswoił bowiem sobie trochę wiadomości woj­
skowych, nie tyle jednak, ile potrzeba nawet dla przecięt­
nego żołnierza służby czynnej, a zadużo, aby można było 
powiedzieć, że on nic nie umie. A mógł wszystko umieć 
i być dobrym żołnierzem, bo był dość pojętny, ale w tern 
sęk, że nie chciał i ło właśnie doprowadzało do pasji jego 
instruktorów.

Nie trzeba dodawać, że takie ustosunkowanie się 
Kaczmarka do służby, a szczególnie do dyscypliny wojsko­
wej, nie było budujące i dawało zły przykład dla otocze­
nia. To też przełożeni Kaczmarka wsadzali go od czasu 
do czasu do «paki», względnie dawali mu taką «szkołę», 
że—zdawałoby się—dla świętego spokoju powinien on pod­
ciągnąć się trochę i zmienić swoje postępowanie. Ale 
gdzie łam! Po każdej takiej forsownej «szkole», albo po 
wyjściu z aresztu Kaczmarek zamiast okazać skruchę, mó­
wił do swoich kolegów, że dwa lała służby — ło nie wiek 
i gdyby nawet kazano mu przesłać ten okres na jednej 
nodze—ło przestoi.

Kaczmarek nie był łubiany niełylko przez przełożonych, 
ale i kolegów. Wiele ło razy kompanja, pluton czy druży­
na miała dodatkowe ćwiczenia za zepsucie szyku lub ćwi­
czenia przez Kaczmarka. Podczas przeglądów i inspekcji 
wszyscy modlili się w duchu, aby tylko wizytujący nie za­
pytał o coś Kaczmarka. Tak jednak zawsze było, że jego 
zawsze roześmiana gęba pierwsza zwracała no siebie
uwagę, dzięki czemu nieu- -----------------------------------------
chronnie dochodziło do ka­
tastrofy. Dla Kaczmarka bo­
wiem—który miał skłonność 
do filozofowania —każda in­
spekcja była przedstawie­
niem pierwszej klasy i ni­
gdy jeszcze w takich wy­
padkach «po ludzku* nie 
odpowiedział. Zazwyczaj 
tak się zaczynało:

-  Z czego strzelec się 
śmieje? — zapytywał wizytu­
jący, patrząc na uśmiech­
niętą od ucha do ucha bu­
zię Kaczmarka.

— A co, mam płakać?— 
odpowiadał niegrzecznie 
pytaniem Kaczmarek. A za 
chwilę, gdy zaskoczony nie­
zgodną z duchem dyscypli­
ny odpowiedzią przełożony

W iele  jest radoici, gdy przyjdzie na 
strażnicą świeża poczta
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zastanawiał się, jak na niq zareagować—dodawał:—Śmiech 
ło zdrowie.

— Tak, ale w szeregu niewolno ani śmiać się, ani płakać!
— Ja łyź nie śmieję się, ino się uśmiecham.
Kończyło się zawsze na tern, że później na osobności

dowódca Kaczmarka dostawał «zmycie głowy* za brak 
dyscypliny w oddzielę, a cały oddział musiał znosić przez 
parę dni zły humor dowódcy.

Przenoszono więc Kaczmarka z kompanji do kompanji 
i ze strażnicy na strażnicę, ale nigdzie nie mógł długo 
zagrzać miejsca.

Ostatnim jego wyczynem — który był powodem przy­
działu na mojq strażnicę -  było wszczęcie dysputy filozo­
ficznej z wyższym oficerem, przybyłym na inspekcję straż­
nicy, na temat wartości oświaty wogóle. Kaczmarek bo­
wiem był onalfabełq i ło analfabetą z premedytacją. Mó­
wił, że sztuka pisania i czytania jesł mu zupełnie do szczę­
ścia niepotrzebna. Nie umieli czytać i pisać moi rodzi­
ce, ani rodzice rodziców i też byli szczęśliwi —dowodził.— 
Kiedy będę w domu, a przyjdzie do mnie jaki papierek, 
to od czego jesł sołtys? Ja nie mam głowy do nauki — 
zamykał zawsze w ten sposób dyskusję.

Nie udało się też jeszcze nikomu dotychczas obudzić 
w nim zainteresowania do książki i gazety. Na wszelkie 
bowiem sprawy pisane i drukowane, Kaczmarek był dosko­
nale obojętny. Największe na świecie wydarzenia, najbar­
dziej interesujące opowieści, nie wywierały na nim naj­
mniejszego wrażenia. Kaczmarek żył chwilą obecną, te­
raźniejszością, radował się życiem jak poganin i bez 
względu na ło, czy było mu źle czy dobrze, w «pace» 
siedział, czy był na wolności, deszcz padał podczas służ­
by, czy była pogoda, zawsze był wesół i szczęśliwy I nic 
nie mogło zamącić mu pogody ducha. O tern co było 
w przeszłości nie wiedział, o przyszłość nie dbał, unikał 
większych wysiłków myślowych i fizycznych, wszelkie ciosy, 
które spadały na niego za kolizje z dyscypliną wojskową 
przyjmował z humorem i bez szemrania i było mu do- 
brze.

Ta właśnie niedająca się niczem wytrącić z równowagi 
pogoda ducha, mimowoli zniewalała wszystkich do sym- 
pałji dla Kaczmarka i była powodem, że nie jedno prze­
winienie, za które powinien był śledzić, uchodziło mu pła­
zem. Zresztą rejestr kar jego był i tok bardzo długi, aż 
wreszcie gdy przekonano się, że kary nie wywierają na
miego żadnego wpływu, chwycono ____________________
się innej metody. Zastosowano mia­
nowicie względem niego system ła­
godnej perswazji. Ale tak właśnie 
jak woda rzeki, natrafiwszy w swym 
biegu na potężną opokę i niemo- 
gąc usunąć jej z drogi, opływa ją 
dokoła, tak właśnie z Kaczmarka 
spływały wszelkie nauki, rady i na­
pomnienia nie wzbogacając ani je­
go wiedzy wojskowej, ani też nie 
czyniąc żadnej zmiany w jego po­
stępowaniu.

Co najtęższe asy od nauczania 
w żołnierskiej szkole początkowej 
łamali na nim zęby, nie mogąc 
nauczyć go przynajmniej liter alfa­
betu. Wreszcie uznano, że jest to 
łyp zupełnie niepoprawny i dano 
mu spokój. Musiał jednak być 
zawsze obecny na lekcjach I stop­
nia nauczania w żołnierskiej szkole 
początkowej i podczas takiej ło 
właśnie lekcji, zwrócił uwagę na je­
go mądrą minę przybyły na inspe­
kcję oficer sztabu. Wynik rozmowy

Patrol K. O . P. na kładkach

jego z Kaczmarkiem na łemał dobrodziejstwa oświaty był 
zgóry do przewidzenia. Dowódca kompanji otrzymał rozkaz 
«nawrócenia* zatwardziałego analfabety za wszelką cenę 
i przysyłał mi go właśnie na «edukację».

Dumny byłem trochę z tego wyróżnienia, że uznano 
mnie za najbardziej odpowiedniego nauczyciela dla Kacz­
marka, ale jednocześnie i niepokoiłem się trochę, czy dam 
sobie radę i czy obecność na strażnicy takiego nicponia 
jak Kaczmarek, nie wpłynie ujemnie na dyscyplinę załogi.

Rozumiałem, że o ile wszystkie znane i używane me­
tody nauczania w pracy z Kaczmarkiem zawodziły, ło będę 
musiał znaleźć jakieś inne, oryginalne podejścia do sprawy. 
Zastanawiałem się więc poważnie nad planem kampanji 
kontra Kaczmarek i zanim przybył on na strażnicę, mia­
łem już w ogólnych zarysach zakreślony plan działania 
przynajmniej na początek.

Przedewszysłkiem zapowiedziałem wszystkim żołnie­
rzom załogi, aby traktowali Kaczmarka narówni z innymi 
kolegami, a nie jako ofermę. Pozałem zabroniłem surowo 
zwracania jakiejkolwiek uwagi na powiedzonka, kawały 
i inne filozoficzne rozważania Kaczmarka. Każdy powi­
nien udawać, że jego wcale te kawały nie bawią i oka­
zywać raczej współczucie dla ich autora niż podziw dla 
jego niewyczerpanej wesołości.

Kiedy wreszcie zameldował się u mnie w kancelarji 
strażnicy, długo przypatrywałem się jego roześmianej gę­
bie i oczom pełnym jakiejś dziecinnej radości. To nie był 
uśmiech idjoły. Tak muszą się uśmiechać i patrzeć ludzie 
pierwotni, dzicy i zdawało mi się przez chwilę, że odgad­
łem istotę charakteru Kaczmarka.

Wyznaczyłem mu łóżko i szafką w izbie żołnierskiej 
i pozostawiłem go samemu sobie. Ścieląc łóżko i układa­
jąc swoje rzeczy w szafce, już zaczął dowcipkować i filo­
zofować, lecz zdziwił się trochę zauważywszy, że z jego żar­
tów jakoś nikł się nie śmieje. Wieczorem zauważywszy, że 
kilku strzelców otrzymało zezwolenie udania się na zaba­
wę chłopską we wsi (była ło niedziela), przyszedł do mnie 
z prośbą, abym go również zwolnił na parę godzin.

Udzieliłem mu tego zezwolenia bez mrugnięcia okiem, 
aczkolwiek nie było u mnie zwyczaju, aby udzielać prze­
pustek na zabawę świeżo przydzielonym na odcinek żoł­
nierzom już w pierwszych dniach pobytu ich na strażnicy. 
Towarzyszącym Kaczmarkowi strzelcom przypomniałem 
aby nie zrobili z niego — broń Boże — pośmiewiska na za­

bawie i odnosili się do niego z wy­
szukaną grzecznością.

Kaczmarek powrócił na strażni­
cę punktualnie o oznaczonej go­
dzinie i układając się w łóżku po­
wiedział do swoich najbliższych są­
siadów, że tu na tej strażnicy jesł 
jakoś inaczej niż gdzieindziej.

Na drugi dzień zabrałem ze 
sobą Kaczmarka w patrol, aby za­
znajomił się trochę z odcinkiem. 
W służbie granicznej zachowywał 
się nadspodziewanie dobrze. Za­
uważyłem jednak, że słuch ma nie­
szczególny i stara się przyłem 
ukryć tę wadę za wszelką cenę.

Po południu, przed lekcją przy­
musowego nauczania, zapytałem 
Kaczmarka — jak gdybym wcale o 
tern nie wiedział—czy umie czytać 
i pisać. Odpowiedział z ledwie do- 
słrzegalnem zawstydzeniem, że nie 
umie i już chyba nigdy umieć nie 
będzie.

(dokończenie nastąpi)
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OGÓLNY KONKURS „WIARUSA”
VII

-  Może nie potrafię wypowiedzieć tego, co myślę o «Wiaru- 
sie» -  jestem jednak szczerym jego przyjacielem — pisze SIERŻANT 
SZELEWICKI RAJMUND.

-  «Wiarus»-pisze STARSZY OGNIOMISTRZ BLASZCZYK IGNA­
CY—jest dla mnie, jak również otoczenia rodzinnego najcenniejszym 
organem, bowiem z niego mogę się bardzo dużo dowiedzieć i nau­
czyć. «Wiarus» i «Wiarusek» starannie kompletowany i oprawiany 
staje się cennym dziełem bibijoteki domowej, względnie kasynowej, 
a w przyszłości pamiqtkq dla młodszego pokolenia. «Wiarus» winien 
być przez wszystkich podoficerów w służbie czynnej - zawodowej, 
a nawet podoficerów w stanie spoczynku, rezerwy, oraz ogniska 
(kasyna) podoficertlcie abonowany i popierany.

SIERŻANT BUJAK WINCENTY pisze: Dążeniem każdego czło­
wieka jesł mieć własny dach nad głową. Korpus podoficerski — jako 
wielka rodzina — doprowadził do posiadania własnego ((duchowego 
dachu», w którym wolno mu jesł swobodnie się wypowiadać. Mając 
zatem swój własny organ, należy się o niego troszczyć i utrzymywać 
na odpowiednim poziomie.

PLUTONOWY ZIELIŃSKI WACŁAW pisze krótko: Abonentem 
«Wiarusa» jestem dlatego, gdyż jesł ło świętym obowiązkiem każde­
go podoficera zawodowego W. P.

-  ((Wiarusa* abonuję diołego -  pisze SIERŻANT JAN LIGĘZA -  
gdyż jesł on niezbędny podoficerowi-wychowawcy w jego pracy co­
dziennej. «Wiorus» bowiem urabia i wychowuje nas i pomaga nam 
do wychowania innych.

«Wiarus» już do mnie przyrósł jak własność i trudno byłoby 
obejść się bez niego.

«Wiarusa» abonuję dlatego -  pisze KAPRAL ZAWODOWY 
ZIELIŃSKI FLORJAN -  bo jest on dla mnie łącznikiem z kolegami- 
podoficerami i moim najlepszym doradcą w codziennej pracy za­
wodowej. '

-  Dlatego abonuję -  pisze PLUTONOWY MICHAŁ MIELNI 
CZUK — gdyż w dziedzinie naszego życia zawodowego uświada 
miam sobie potrzebę oparcia się o własną prasę, która jesł wykład 
nikiem aktywności naszego życia, a zarazem świadectwem i pieczę 
cią naszego poziomu kulturalnego; — dlatego że «Wiarus» dominuje 
jako nieskazitelny punkt w bezgranicznym chaosie prasy brukowej 
i sensacyjnej, a wreszcie dlatego, że będąc podoficerem — jestem 
związany moralnym węzłem solidarności z ogółem kolegów.

STARSZY WACHMISTRZ LANIK JAN pisze: ((Wiarus* jesł po­
karmem dla ducha podoficerskiego. Jako podoficer troszczę się o ży­
wot mego ducha — abonuję <Wiarusa».

-  Abonentem «Wiarusa» jestem od pierwszego numeru — pisze 
WACHMISTRZ ŚLĄZAK WAWRZYNIEC — bowiem organizacja, jaką 
jesł korpus podoficerów zawodowych bezwzględnie musi posiadać 
własne pismo, a wszyscy członkowie obowiązani sq pismo ło prenu­
merować, czytać i pomagać w jego rozwoju.

-  Jako młody czyłelnik-pisze KAPRAL SEŁKOWICZ ZYGFRYD-  
pozwolę sobie po raz pierwszy w dzisiejszej ankiecie wyrazić za­
dowolenie, jakie mi daje nasze ulubione pismo ((Wiarus*. Czynię ło 
dlatego, aby dać prawdziwy wyraz mego uznania i zadowolenia. 
Pismo «Wiarus» uznane jesł przeze mnie za najlepsze, z pism czy­
tanych do tej pory: zawiera wszelkie dorady, wyjaśnienia któremi na­
prowadza każdego podoficera na właściwą drogę. «Wiarus» jesł jak­
by s e r c  e m, bez którego życie polskiego podoficera, obejść się 
nie może—o g n i w e m, które łączy wszystkich podoficerów w jedną 
wielką, zgodną rodzinę.

PLUTONOWY KAJDAS KAZIMIERZ pisze: za «Wiarusa» jestem 
bardzo wdzięczny, gdyż pismo ło kształci mnie w dziedzinie wojsko­
wej i ogólnej.

-.D latego jestem, abonentem «Wiarusa» — pisze PLUTONOWY 
ŁOMIŃSKI STANISŁAW — ponieważ jestem podoficerem zawodo­
wym, więc obowiązkiem moim jesł prenumerować i czytać pismo 
własne. Tak powinien czynić każdy dobry podoficer.

dlałego-pisze STARSZY SIERŻANT LEOYK 
WŁODZIMIERZ -  ponieważ przy jego pomocy podoficer-wychowaw- 
C(3 i instruktor udoskonala swój zawód; uzupełnia wiedzą ogólną 
i fachową.

-  Dlatego -  pisze SIERŻANT ZWOLIŃSKI ANTONI -  że jestem 
członkiem korpusu podoficerskiego, więc uważam za obowiązek po­
pieranie własnego pisma-wreszcie dlatego, że do ((Wiarusa* mogę

zawsze zwrócić się po radę względnie wyjaśnienie i ((Wiarus* nie 
może mnie zawieść, gdyż jesł organem korpusu podoficerskiego.

STARSZY OGNIOMISTRZ NOWAK STANISŁAW pisze: «Wia- 
•"us* ~T wielkie i zaszczytne dzieło podoficerów, którzy wspólnym 
wysiłkiem utrzymują i prowadzą własne pismo. Moim obowiązkiem 
moralnym jako podoficera było pomnożyć liczbę prenumeratorów, 
a tern samem dać dowód, że pismo własne jesł nam potrzebne.

“  Abonuję ((Wiarusa* już od paru lał — pisze PLUTONOWY 
JANASIAK LUDWIK. Zaobonowałem dlatego, bo ło nasz własny 
organ, kł(iry pisze i informuje mnie o sprawach tyczących się nas — 
podoficerów. Zaobonowałem go i dlatego, że mi się podobali będę 
go nadal abonować, bo przywiązałem się do «Wiarusa* jak do naj- 
lepszego przyjaciela. Mam z niego wiele korzyści osobistej i myślę, 
że nie powinno zabraknąć ani jednego wśród podoficerów, któryby 
nie abonował i nie korzystał z dobrodziejstw, jakie daje nasz ((Wia­
rus*. Myślę, że wśród nas z «Wiaruso» nie korzystają ci koledzy, 
którzy go jeszcze nie poznali.

-  Dlatego abonuję -  pisze KAPRAL ŚWITOWIAK FELIKS -  że 
jestem podoficerem. Popieranie «Wiarusa» uważam za zaszczytny 
obowiązek i satysfakcję^ odyż <(Wiarus» jesł poświecony wyłącznie 
podoficerom i ich rodzinom. Technicznie «Wiarus» wykonany jesł bar- 
dzo pięknie, ale jeszcze piękniejsze ma cele i zadania. «Wiarusa» 
powinniśmy popierać i polecać wszystkim kolegom i znajomym, aby 
nie było w korpusie podoficerskim podoficera nieabonującego ‘ Wia­
rusa*. Popierając <Wiarusa» przyczynimy się do utrzymania i dal­
szego rozwoju naszego jedynego pisma.

-  «Wiarus» -  pisze PLUTONOWY SZPEJDA KAZIMIERZ-jesł 
organem podoficerów zawodowych W. P. i jako łakł wpełni zasłu­
guje na poparcie wszystkich podoficerów. ‘ Wiarus* jest wychowawcą 
młodego podoficera i nauczycielem starszego.

— Korpus podoficerski może się pochlubić własnym organem pra- 
s(jwym -  pisze SIERŻANT ŁOPACZYK WOJCIECH: «Wiarus» oży­
wia wszystkie poczynania podoficerów ku chwale ojczyzny; ((Wiarus* 
jest naszym przewodnikiem, który prowodzi nos do dobrych celów; — 
«Wiarus* jesł organem, który wyrabia należne nam miejsce w spo- 
łeczeńsłwie;-((Wiarus* solidaryzuje wszystkich podoficerów;-‘ Wiaru- 
sem» wykuwamy dobre imię podoficera;—‘ Wiarus* skupia dobre czy­
ny korpusu podoficerskiego;—((Wiarusem* tworzymy silny korpus pod­
oficerski.
W d a l s z e j p r a c y  ż y c z ę  ‘ W i a r u s o w i *  S z c z ę ś ć B o ż e j

— Podoficer bez ‘ Wiarusa»-ło tak samo, jak najlepszy pracow­
nik bez odpowiednich narzędzi — pisze SIERŻANT RAKOWSKI JAN.

— Niech żyje ‘ Wiarus* i jego redakcja -  pisze WACHMISTRZ 
KUCY BARTŁOMIEJ. ‘ Wiarus* jesł organem korpusu podoficerów 
zawodowych W. P. i jako taki jesł najlepszym dowodem duchowego 
rozwoju i tężyzny moralnej naszego korpusu. «Wiarus» jesł organem 
prasowym na właściwą swej roli skalę,—jesł przedstawicielem grupy 
którą uznano za taką, że chce i umie pracować twórczo. «Wiarus» 
jesł wyrazicielem naszej woli — w granicach dozwolonych ogólnemi 
zasadami dyscypliny i etyki, — miernikiem noszej wiedzy, obrońcą; 
łącznikiem z całym korpusem i ze społeczeństwem.

Obojętne ustosunkowanie się podoficera do własnego pisma 
uważam za rzecz niewłaściwą i godną potępienia: takiego podoficera 
śmioło można porównać z dowódcą, który w czasie walki lub po­
ścigu zlekceważył konieczne środki łączności.

STARSZY MAJSTER WOJSKOWY SZAWRACKI MICHAŁ pisze: 
Kł<5ż ma być abonentem «Wiarusa*, jak nie podoficer zawodowy, 
w interesie którego i ambicji powinno być za zodonie utrzymanie je­
dynego bodaj w Europie pisma podoficerskiego.

Tylko wspólny wysiłek, dążenia i chęci są w słanie utrzymać 
i rozszerzyć ((Wiarusa* — Organ Podoficerów Zawodowych.

-  ((Wiarus» -  pisze PLUTONOWY ŁUSZCZAKIEWICZ STE­
FAN — jest niezastąpionym łącznikiem myślowym z całym korpusem 
podoficerskim. Również trzeba podkreślić wartość «Wiarusa>, że nie 
zamyka^ się w ramach wiadomości z kraju i z życia podoficerów, ale 
obejmuje cały świat... «Wiarus» jesł czynnikiem oświatowo-kultural­
nym, gdyż za pomocą ciekawych artykułów przyczynia się do po­
znania lub pogłębienia wiadomości z dziedziny wiedzy fachowej 
i ogólnej.

Dla łych czy innych cennych wartości jestem abonentem ((Wiarusa*, 
gdyż jest źródłem ẑ  którego czerpię wiedzę, pogodę ducha i siłę do 
spełnienia obowiązków żołnierza—podoficera—obywatela.
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z N A S Z E G O  Ż Y C I A
Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW FLOTY W GDYNI

W dniu 20 czerwca 1936 r. żegnali podoficerowie fioły, przecho- 
dzgcych w słan spoczynku kolegów: chor. mar. Riegiera Kazimierza, 
chor. mar. Kubisza Józefa i bosmana Bombę Aleksandra. Pożegna­
nie poprzedziło koleżeńskie śniadanie, wydane na cześć emeryłów, 
przez zarzgd kasyna i korpus podoficerski w salach kasyna pedofice- 
rów fioły. Podczas śniadonia, na kłóre przybyło około 150 podofice­
rów przemawiał prezes kasyna chor. mar. Wawrzyńczyk — żegnajgc 
odchodzgcych krółkiemi żołnierskiemi i bardzo serdecznemi słowami. 
W imieniu podoficerów młodszych przemawiał mał Sieroń z O. R. P. 
„Ryś", kłóry w pięknych i pełnych szacunku słowach podkreślił zasługi 
żegnanych, położone nad wychowaniem młodej kadry podoficerskiej. 
Bardzo podniosła i wzruszajgca była chwila wręczenia naszym eme- 
ryłom upominków w posłaci pięknych zegarków z dedykacjami, jako 
pamięłek łej dla każdego słarego żołnierza ciężkiej chwili przełomo­
wej, kłóra nieubłaganie rozłącza go ze wszysłkiem co słanowiło isłołę 
jego dołychczasowego życia. To łeż rozrzewniło prawie do łez na­
szych słarych «Wiarusów», oczem świadczyły szczere i pełne żalu 
słowo, wypowiedziane do zebranych, kłóremi pożegnał się w imieniu 
emeryłów chor. R. mówiąc między innemi, że jedną łylko smułną chwi­
lę w ciągu swoich 55 lał przeżywa, a jesł ło chwila rozsłania się 
z okręłami i kolegami, z kłóremi przez długi szereg lał pływając na 
różnych okręłach i pełniąc służbę w różnych warunkach, przeżywał 
dolę i niedolę pięknej i zaszczyłnej służby marynarskiej. Szczerość 
wypowiedzianych przez niego słów nagrodzili zebrani podoficerowie 
hucznemi oklaskami—zapewniając odchodzących w słan spoczynku, 
że mimo ich odejścia z grona podoficerów Fioły, serdeczna nić kole­
żeńska łączyć nas będzie zawsze, a solidarność nasza i koleżeńskość 
zapewni im ołwarłe zawsze podwoje naszego ogniska, w kłórem bę­
dą mogli przeżywoć ze swymi wychowankami i kolegami wspomnie­
nia pięknych chwil ich bogałego żywoła morskiego.

Odchodzącym w słan spoczynku kolegom, łowarzyszą szczere ży­
czenia pomyślności od wszysłkich podoficerów fioły, ażeby ich nowa 
droga życia oraz zasłużony odpoczynek przyniósł im pełne zadowo-

Wieczorkiewicz, chor. mar.

ŚWIĘTO 34 PUŁKU PIECHOTY
Święło naszego 34 pułku, kłóre przypada na dzień 8 maja, ze 

względu na zbliżający się, łak smułny dla nas dzień, odbyło się 
z wielką powagą. Z łwarzy można było wyczyłać, iż w sercu każde­
go żołnierza górował smutek. Każdy był pod wrażeniem podwójnem 
święta i żałoby. Pomimo ło jednak uczciliśmy ten dzień, rocznicę 
wielkiego czynu 34 pułku, jak przysłało.

W przeddzień święta, ło jesł dnia 7.V wieczorem, odbył się na 
placu opel poległych, następnie dowódca pułku wygłosił okoliczno­
ściowe przemówienie. Po modlitwie nastąpiło uroczyste złożenie wień­
ca przez dowódcę pułku przy pomniku poległych. Po złożeniu wień­
ca przy werblach przemaszerował cały pułk i związki strzeleckie 
przed pomnikiem, oddając hołd poległym bohaterom w bojach 34 
pułku.

Na drugi dzień, ło jesł 8 maja, o godzinie 9-ej na placu pułko­
wym odbyła się msza połowa, na której byli obecni przedstawiciele 
miasta i związki. Podczas nabożeństwa ksiądz kapelan 34 pułku wy­
głosił piękne przemówienie. Treścią przemówienia była hisłorja 34 puł­
ku oraz przywiązanie pułku do Podlasia.

O godzinie 12-ej odbył się na placu wspólny obiad w obec­
ności dowódcy pułku, kłóry w asyście oficerów, podoficerów, 
pana starosty i wielu przedstawicieli miasta, odwiedzał każdy stół. 
O godzinie 16 odbyły się zawody sportowe siatkówki, piłki nożnej 
między naszą drużyną a drużyną Lolu, biegi, a także zawody konne. 
Po zawodach nastąpiło rozdanie nagród przez dowódcę pułku.

W. Śniegocki, kapral riadterminowy

DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI W 31 PUŁKU ARTYLERII LEKKIEJ
Dnia 7 czerwca bieżącego roku obchodzono w całem Państwie 

«Dzień Spółdzielczością. Z okazji łej popołudniu o godzinie 14.00 po­
szczególni oficeroW'« oświatowi wygłosili pogadanki na temat spół­
dzielczości dla szeregowych w koszarach. O godzinie 14.30 wszyscy 
żołnierze wysłuchali specjalnej audycji radjowej w świetlicach podod­
działów przy głośnikach. O godzinie 15 00 zarząd spółdzielni i rada 
nadzorcza przy współpracy kilku członków spółdzielni, urządzili na 
placu ćwiczeń i w przyległym lasku—tak dla żołnierzy, jak i ludności 
cywilnej koncert orkiestry wojskowej oraz różne imprezy i zabawy.

Zabawa przy dźwiękach orkiestry trwała do godziny 19.00, po- 
czem podoficerowie i ich rodziny udały się z orkiestrą do miejscowe­
go kasyna podoficerskiego, gdzie bawiono się ochoczo i wesoło do 
późnych godzin.

Dzień ten pozostanie w pamięci uczestników i wszyscy starać się 
powinniśmy, by spółdzielczość tak w naszym pułku, jak i w całej Rze­
czypospolitej wzrosła do pożądanej potęgi.

Grzenda, plutonowy

ŚWIĘTO SPÓŁDZIELCZOŚCI W BATALIONIE MORSKIM
W dniu 7 czerwca bieżącego roku filja Spółdzielni Marynarki 

Wojennej przy Bołaljonie Morskim obchodziła doroczne święło spół­
dzielczości z bardzo obszernym programem.

Tegoż dnia, po nabożeństwie, bataijon zebrał się w cieniu drzew 
pięknego porku koszarowego, gdzie wygłoszono obszerny referat na 
temat spółdzielczości, podkreślając jej istotną wartość społeczną i ko­
rzyści z niej płynące.

Ze względu na obszerny program, już o godzinie 13 rozpoczęła 
się zabawa na placu przykoszarowym. Bogato zastawione stoły z eks­
ponatami loterji fantowej robiły bardzo imponujące wrażenie. Pogoda 
słoneczna sprawiła, że w uroczystości łej wzięła udział niezliczona 
ilość obywatelstwa wejherowskiego, która z wielkiem zainteresowa­
niem przyglądała się współzawodnictwom żołnierzy, na które składa­
ły się: wyścigi kozłów, biegi w workach, wyścigi z jajkiem, siatków­
ka, koszykówka i wiele innych gier i zabaw. W czasie łej imprezy 
rozdawano nagrody.

W czasie tej zabawy, w związku z propagandą spółdzielni, przy­
grywała bezinteresownie orkiestra Krajowego Zakładu w Wejhe­
rowie.

Impreza ta, za względu na bardzo urozmaicony program, prze­
ciągnęła się do późnego wieczora.

Mościpan Stefan, plutonowy

Z ŻYCIA 80 PUŁKU STRZELCÓW NOWOGRÓDZKICH
W dniu 31 .V bieżącego roku staraniem oficera oświatowego od­

była się zabawa dla żołnierzy 80 pułku strzelców nowogródzkich. Ja­
ko miejsce na odbyć się mającą żołnierską majówkę, wybrano wiel­
ką polanę w lesie, kłóry pospolicie nazywa się «Dęby».

Z niecierpliwością oczekiwała żołnierska brać dnia wesołych 
atrakcyj i miłych niespodzianek. Wreszcie nadeszła chwila, kiedy 
kompanje pod dowództwem starszego podoficera udały się na ma­
jówkę.

Ńadchodzące oddziały powitał jazzowy zespół pułkowej orkie­
stry, który swoją grą ściągnął publiczność cywilną.

Wśród ogólnego humoru odbyły się wyścigi w workach i z jaj­
kiem, których zwycięzcy otrzymali nagrody w posłaci wieńca z kieł­
basy i wiele innych nagród.

Do jednej z najbardziej wesołych ałrokcyj zaliczyć należy fry- 
zjernię, która wywoływała wybuchy śmiechu i padniosła nastrój zaba­
wy do odpowiedniego poziomu.

Cała ta impreza, doskonale zorganizowana przez oficera oświa­
towego, była naprawdę bardzo miłą rozrywką dla żołnierzy 80 pułku 
strzelców nowogródzkich.

W drugi dzień Zielonych Świąt korpus podoficerów zawodowych 
urządził na tern samem miejscu również zabawę taneczną dla rodzin 
podoficerskich, gdzie w miłym nastroju spędzono czas.

Inicjatorem i organizatorem tejże zabawy był prezes korpusu pod­
oficerów zawodowych.

Całkowity dochód przeznaczono dla dotkniętych klęską żywioło­
wą mieszkańców Polesia, a ponadto cały korpus podoficerski z ini­
cjatywy zarządu korpusu, opodatkował się jednorazowo od po­
borów.

Pieniądze te zebrano i niezoleżnie od dochodów z zabawy, wysła­
no na ręce wojewody poleskiego. Florczyk Ignacy, sierżant

O d żo łn ierzy, biorqcyc4i udzia ł w ra jdz ie  szlakiem  bojowym 1 pułku strzelców  podhalońskieh 
otrzym aliśm y poniżej reprodukowany lis t, zo który serdecznie dziękujemy w im ieniu swojem 

i czyte ln ików  «W iorusa»
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Pomnik ku czci poległych żołn ierzy 79 i 80 pułku 
piechoty. Odsłonięcie pomnika odbyło się w dniu 
26 lipca b. r. z okazji obchodu żwięta pułków

ŚWIĘTO PUŁKOWE W 
PUŁKU STRZELCÓW 
PODHALAŃSKICH

Tegoroczn* święto

f)ułkowo-z uwagi no ża- 
obę narodową-było ob­

chodzone tylko w ramach 
pułku.

Dnia 8.V bieżącego 
roku o godzinie 9, cały 
pułk udał się do kościoła 
parafialnego na mszę św. 
żałobną za spokój duszy 
ś. p. Marszałka Piłsud­
skiego i poległych żołnie­
rzy pułku.

Wieczorem o godzi­
nie 20 na dziedzińcu ko­
szarowym — przy płoną­
cych stosach i zniczach— 
odbył się uroczysty apel 
poległych. Najpierw ad- 
jutant pułku odczytał roz­
kaz dzienny dowódcy puł­
ku, następnie listę poleg­
łych.

W tym czasie orkie­
stra pułkowa odegrała 
marsza żałobnego Chopi­
na «Modliłwa przed bit­
wą®. Po skończonym ape­

lu uczczono pamięć poległych trzyminutowem milczeniem, poczem 
orkiestra odegrała hymn narodowy. Po odśpiewaniu przez pułk modlit­
wy wieczornej, okolicznościowe przemówienie do żołnierzy wygłosił 
ksiądz kapelan pułkowy.

Nazajutrz o godzinie 10—na boisku sportowem pułku, przy pięk­
nej pogodzie-została odprawiona msza św. z kazaniem, poczem pułk 
przedefilował przed dowódcą pułku, panem podpułkownikiem K. i re­
prezentantami władz cywilnych, ze starostą powiatowym na czele.

O godzinie 17 w sali Sokoła, odbył się poranek dla żołnierzy 
pułku, na którym obecni byli także dowódca pułku, przedstawiciele 
władz cywilnych, oraz oficerowie i podoficerowie z rodzinami.

Znaczenie święta pułkowego i zarys historji pułku przedstawił 
pan major dyplomowany B. I., poczem chór podoficerów zawodowych 
odśpiewał wiązankę pieśni legionowych; deklamacje wykonali -  pani 
Bręborowiczowa, żona plutonowego oraz kaprale Kledzik i Notz. 
W czasie przerw przygrywała orkiestra pułkowa.

Bardzo udatnie wypadła inscenizacja historji pułkowej — od za­
wiązku pułku we Włoszech, do chwili obecnej-w wykonaniu zespołu 
amatorskiego teatru podoficerskiego.

August Gliniak, sierżant
UCHWAŁA

Na zew Naczelnego Wodza, Generalnego Inspektora Sił Zbroj­
nych, generała dywizji Śmigłego-Rydza, korpus podoficerów zawodo* 
wych 3 pułku piechoty Leg jonów na walnem zebraniu w dniu 18 lipca 
bieżącego roku uchwalił jednogłośnie opodatkować się 1% od swych 
poborów na okres 2 miesięcy na Fundusz Obrony Narodowej.

Jednocześnie wzywa się na pojedynek łańcuszkowy do dalszej akcji— 
korpus podoficerów zawodowych 4 pułku piechoty i 39 pułk piechoty 
strzelców lwowskich.

Za zarząd:
Sekretarz: Owedyk, starszy sierżant

Falger, plutonowy

Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y
Ś. P. CHORĄŻY SOŁTYSIK SZYMON Z 20 PUŁKU PIECHOTY

W dniu 14.VI bieżącego roku ubył z naszego grona jeden z naj­
zacniejszych kolegów, ś. p. chorąży Śołtysik Szymon, wieloletni pre­
zes korpusu podoficerów zawodowych 20 pułku piechoty.

Do wojska polskiego wstępuje bezpośrednio po powrocie z fron­
tu austriackiego, w dniu 1.XI 1918 roku.

Na froncie wykazywał zawsze odwagę i męstwo, świecił przykła­
dem w najgorętszych momentach walki.

Odznaczony dwukrotnie krzyżem walecznych i krzyżem 2 klasy 
obrony Śląska.

W ozasie pokoju pełni przez cały czas służbę linjową, jako oficer 
młodszy kompanji ciężkich karabinów maszynowych, zaś od szeregu lat, 
jako oficer młodszy szkolnej kompanji ciężkich karabinów maszynowych. 
Powierzone obowiązki wypełniał zawsze z całą sumiennością, poprostu 
drobiazgowo, do każdej lekcji zawsze przygotowany i pewny siebie. 
Przez przełożonych poważany i ceniony. Przez podwładnych i ko­
legów nadzwyczaj łubiany.

Za służb., w czasie pokoju został odznaczony krzyżem zasługi. 
Jako człowiek, był o kryształowym charakterze -pracował cicho,

Pomnik ku czci poległych żołnierzy 79 i 80 
pułku piechoty, widziany od strony wschodniej

bez rozgłosu—dlatego po­
zostawił po sobie w na- 
szem gronie szczery i nie­
zapomniany żal.

Poza tern pracował 
społecznie w różnych in­
stytucjach humanitarnych.

Pozostawił żonę i tro­
je dzieci, dio których był 
czułym ojcem. Korpus pod­
oficerów 20 pułku piecho­
ty serdecznie współczuje 
z pozostałą rodziną.

W dniu 17.VI bieżą­
cego roku z kaplicy 5 
Szpitala Okręgowego od­
był się pogrzeb ś. p. cho­
rążego Sołtysika, którego 
urządzeniem zajął się kor­
pus podoficerski 20 pułku 
piechoty.

W pogrzebie wziął 
udział dowódca pułku z 
całym korpusem oficerskim 
i Dodoficerskim, delegacje 
oficerów i podoficerów 
całego garnizonu krakow­
skiego, oraz liczna pu­
bliczność cywilna.

Trumnę ze zwłokami
nieśli koledzy, którzy wspólnie ze ś. p. chorążym Sołtysikiem byli na 
froncie.

W krótkich żołnierskich a serdecznych słowach, pożegnał ś. p. 
chorążego Sołtysika-chorąży Zawadzki.

Na świeżo usypanej mogile złożono wieńce od korpusu oficer­
skiego, podoficerskiego, od oficerów 11/20 pułku piechoty, 2 kompanji 
ciężkich kabinów maszynowych, rodziny i gimnazjum Sobieskiego, 
gdzie uczęszczają dzieci ś. p. chor. Sołtysika.

Cześć Jego pamięci!
Zdybalski Stanisław, sierżant

PODZIĘKOWANIE
Składam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie i staropolskie 

«Bóg zapłać® wszystkim tym, którzy w czasie choroby mojego ś. p. 
męża, chorążego Sołtysika Szymona, nieodstępnie mu towarzyszyli, 
oraz wszystkim tym, którzy po Jego śmierci śpieszyli mi złożyć wyra­
zy współczucia i pociechy, a przedewszystkiem dowódcy 20 pułku pie­
choty, korpusowi oficerskiemu i podoficerskiemu tegoż pułku, za za­
jęcie się i urządzenie pogrzebu, ks. kapelanowi Kosibie za oddanie 
mu ostatniej posługi religijnej, licznym delegacjom oficerskim i pod­
oficerskim garnizonu krakowskiego, uczniom gimnozjum Sobieskiego 
w Krakowie, oroz ks. katechecie Kędziorowi VI szkoły im. Jana Ko­
chanowskiego, jak również rodzinom osób wojskowych, które tak gre- 
mjalnie wzięły udział w pogrzebie.

Sołtysikowa Genowefa z dziećmi

Dnia 12 czerwca bieżącego roku zmarła przedwcześnie w 10 Szpi­
talu Okręgowym Marja Emiija z Mifków Słobodzian, żona starszego 
ogniomistrza Śłobodziana Aleksandra z 10 pułku artylerji ciężkiej.

Nieubłagana śmierć zabroła Ją z grona działaczek Rodziny Woj­
skowej, pozostawiając w nieutulonym bólu męża i synka.

Zmarła cieszyła się sympatią wśród miejscowego społeczeń­
stwa i członkiń Rodziny Wojskowej, o czem świadczą licznie przy­
byli na uroczystości pogrzebowe, które odbyły się w niedzielę dnia 
14 czerwca.

Pochowana została na miejscowym cmentarzu wojskowym w Prze-

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy odbyło się w dniu 15.VI 
bieżącego roku w kościele garnizonowym w Przemyślu.

Cześć Jej pamięcii
Władysław Pikoń, ogniomistrz

Korpusom podoficerskim 20 pułku piechoty i 10 pułku artylerji 
ciężkiej Redakcja składa wyrazy głębokiego współczucia.

DO BIEŻĄCEGO NUMERU DOŁĄCZAMY, JAKO BEZPŁATNE 
PREMJUM DLA PRENUMERATORÓW, WIELOBARWNĄ REPRODUK­
CJĘ OBRAZU „PODOFICER KAWALERII*', SPECJALNIE NAMALO­
WANEGO DLA „WIARUSA" PRZEZ ZNAKOMITEGO MALARZA 

WOJCIECHA KOSSAKA
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N A   P O L S K I C H  S C E N A C H
O D  R E D A K C J I
Teatr... Ileż uroku, ile czaru magicznego za^^iera ło sło­

wo. Dla wielu teatr jesł zaczarowaną krainą marzeń, po­
siada niczem niezwyciężoną, wszechpotężną siłę przyciąga­
jącą, ło też rok rocznie spory zastęp młodych, zapalonych 
ludzi powiększa kadry artystów, szukających w służbie uko­
chanej sztuki spełnienia niewyżytych tęsknot i pragnień. 
Niemal u wszystkich bez różnicy płci i wieku, a nawet wy­
kształcenia i inteligencji teatr budzi żywe zainteresowanie 
i ciekawość. Jak stary jesł teatr? Teatr jako instytucja ist­
nieje bardzo dawno, ale prapocząłków teatru, a zwłaszcza 
dramatu szukać należy już wśród ludów pierwotnych w erze 
przedhistorycznej. Człowiek pierwotny w pierwszych fazach 
swego rozwoju posiadał skłonność do «udawania», a więc 
do gry.

Ziemia nie dawała obfitych plonów—człowiek pierwotny 
przy pomocy praktyk magicznych, «udawania», usiłował po­
budzić ją do płodności; przyszła klęska powodzi—człowiek 
pierwotny starał się przebłagać potężne i nieznane siły rzą­
dzące światem również przy pomocy «udawania» składał 
ofiary bóstwom złym i dobrym, tańcząc i wydając dźwięki, 
będące prapocząłkiem śpiewu. Zczasem wytworzyli się spe­
cjaliści, szamani i kapłani, których obowiązkiem było przy 
pomocy praktyk magicznych utrzymywać w posłuszeństwie 
złe siły, szkodzące człowiekowi.

W czasach bliższych naszej erze, w starożytnej Grecji, 
kolebce klasycznej łragedji i komedji, znane były wielkie 
pochody i uroczystości na cześć boga płodności i urodza- 
ju-Djonizosa, kłóre dały początek właściwemu dramatowi 
i teatrowi. W Grecji i w Rzymie teatr zajmował poczesne 
miejsce w życiu zarówno kulłuralnem jak i poliłycznem, ło 
też żadna większa uroczystość: powrót zwycięskiego wo­
dza, powstanie nowego miasta, przyłączenie nowej prowin­
c ji—nie mogły się odbyć bez wielkich widowisk teatralnych.

Przez kilkanaście wieków teatr przechodząc najprzeróż­
niejsze fazy rozwojowe i ulegając ciągłym ewolucjom, do­
szedł do obecnej formy. I zawsze spełniał doniosłą rolę 
w życiu społeczeństw, kształcąc, wychowując i bawiąc.

Narodowy teatr polski, którego twórcą był Wojciech 
Bogusławski, odegrał olbrzymią rolę wżyciu polskiego spo­
łeczeństwa. Przez długie lała niewoli teatr był jedynem nie­
mal ogniskiem polskości, źródłem, z którego czerpali nasi 
dziadowie i ojcowie siły do walki o niepodległość, a wiel­
cy poeci polscy składali «swych myśli przędzę i swych 
uczuć kwiaty*. Ileż ło razy, gdy cenzura dławiła każdy od­
ruch żyda narodu, każdą myśl wolną — ze sceny padały 
słowa mocne, pełne niewzruszonej wiary w lepsze jutro 
w odrodzenie wolnej, niepodległej Ojczyzny. Gdy Rzeczpo­
spolita powstała z mroków niewoli i zdobyła niepodległy 
był — w czasie krwawych zmagań z nawałą bolszewicką, 
w dobie plebiscytu na Śląsku czeskim i niemieckim—teatr 
polski dowiódł, że jesł przedewszysłkiem teatrem narodo­
wym, a aktorstwo polskie z całą ofiarnością stanęło w o- 
bronie zagrożonych granic, bądź z bronią w ręku, bądź 
organizując teatry plebiscytowe i przyfrontowe.

Dziś mamy teatr wolny, nieskrępowany cenzurą i zaka­
zami, wyposażony w nowoczesne zdobycze techniki, mamy 
znakomitych aktorów, reżyserów i autorów, a jednak teatr 
przeżywa kryzys. Często słyszymy głosy, że winne są temu 
kino i radjo, że teatr zbliża się nieuchronnie ku końcowi.

Tak nie jest. I kino i radjo są wspaniałemi zdobyczami 
genjuszu ludzkieao i każdy człowiek kulturalny powinien 
z nich korzystać, lecz ani kino, ani radjo nie zastąpią ni­
gdy czaru żywego słowa, podanego bezpośrednio przez 
żywych ludzi wprost ze sceny.

Miłość do teatru i potrzeba teatru tkwi w człowieku 
niemal od dziecka i nic tej naturalnej potrzeby mocnych

wzruszeń i prawdy, jaką daje doory teatr, zastąpić nie 
zdoła.

Przechodzą burze i kataklizmy dziejowe, zmieniają się 
granice państw, genjalni wynalazcy coraz nowe i coraz wspa­
nialsze zdobycze techniki odają na usługi ludzkości, a teatr 
wciąż trwa i trwać będzie tak długo, jak długo na naszej 
starej, poczciwej ziemi trwać będzie życie ludzkie.

Nawiązując do słów wyżej przytoczonych i idąc po myśli 
zainteresowań naszych czytelników i abonentów, poczynając 
od bieżącego numeru, wprowadzamy kolumnę teatral­
ną, zatytułowaną «Na polskich scenach*. Zdając sobie 
sprawę ze znaczenia zarówno kulturalno-oświatowego, 
jak i wychowawczego teatru — pragniemy wzbudzić wśród 
naszych czytelników żywe zainteresowanie teatrem, infor­
mując o wszelkich przejawach życia teatralnego i donioślej­
szych wydarzeniach w świecie teatru tak w stolicy, jak i na 
prowincji. W kolumnie teatralnej omawiane będą ważniej­
sze sztuki, i wysławiane na poszczególnych scenach pol­
skich—zarówo z punktu widzenia ich wartości oświałowo- 
kuluralnej i społecznej, jak i rozrywkowej, zapoznamy czy­
telników z sylwetkami wybitnych artystów polskich z ostat­
nich dziesiątków lał, zaznajamiać będziemy z treścią sztuk, 
zwłaszcza autorów polskich, podawać będziem wywiady 
z wybitnymi przedstawicielami świata teatru: dyrektorami, 
aktorami, reżyserami i autorami oraz wprowadzimy stały 
kalendarzyk teatralny repertuaru wszystkich teatrów stołecz­
nych i prowincjonalnych z krółkiem omówieniem sztuk, znaj­
dujących się w bieżącym repertuarze.

Teatr, dobry teatr, odgrywa doniosłą rolę w kształceniu 
ducha społeczeństwa: tak młodszego, jak i starszego poko' 
lenia, daje godziwą i miłą rozrywkę, ło też mamy nadzieję, 
że wprowadzenie działu teatralnego przez redakcję nasze­
go tygodnika spotka się z miłem przyjęciem wszystkich 
naszych abonentów i czytelników.

KALENDARZYK TEATRALNY
WARSZAWA

* T e a ł r  N a r o d o w y  doje codziennie doskonałą komedję Mol- 
noro «Wielko miłość* w reżyserji i z udziałem Juljuszo Osterwy, któ­
ry odtwarza główną postać bohatera sztuki. Partnerami znakomitego 
artysty są: I. Eichlerówna i M. Milecki.

T e a t r  P o I s k i—wystawił przed kilku dniami, graną już wcześniej 
w Krakowie, kom. farsę Bus-Fekete ^Dziewczęta i Oni* z Węgrzynem 
w roli głównej.

T e a t r  L e t n i  bawi ćo wieczór publiczność wesołą komedją mu­
zyczną Golzów «Podwójna buchalterja* w reżyserji Janusza Warne- 
ckiego z J. Brochwiczówną i Dymszą.

T e a t r  M a l i c k i e j  gra od paru tygodni jedną z lepszych sztuk 
B. Shawa «Profesja pani Warren* z Malicką w roli głównej.

T e a t r  «W i e l k a  O p e r e t k  a»—daje co wieczór «Gejszę» z L. 
Szczepańską w roli tytułowej.

TEATRY PROWINCJONALNE:
K r a k ó w .  Teatr im. Słowackiego — «Rabuś»; Teatr «Bagatela» — 

(cWesołe lato*. Teatr «Domu Żołnierza* nieczynny.
Lwów:  «Rozmaitości*-«Omal nie noc poślubna*; «Wielki»—nie­

czynny.
P o z n a ń :  «Wielki»—nieczynny. Teatr «Polski»—((Dziewczęta i oni* 

«Nowy»—Codziennie o 5-ej.
Łódź .  Teatr Miejski-«Nieusprawiedliwiona godzina*. Teatr ((Le­

tni*—«Mąż dwóch żon*.
W i l n o :  Teatr «Letni*-«Kto zabił*.
C z ę s t o c h o w a .  Teatr Kameralny—((Głowa w pętli*.
K^at owi ce.  W okresie letnim teatr nieczynny.
T e a t r  W o ł y ń s k i  objeżdża kresy wschodnie ze sztuką «Czy 

będziesz mnie zawsze kochał*.
T e a t r  Z i e m i  P o m o r s k i e  j—jeździ po Pomorzu z komedję 

muzyczną ((Rozkoszna dziewczyna*.
T e a t r  P o d o l s k  o -P  o k u c k i-g ro  na Pokuciu ((Awanturę w ra­

ju* i wreszcie 2 g r u p y  o b j a z d o w e  « Re d u t y *  odbywają swe 
letnie tournee artystyczne ze sztukami Kiedrzyńskiego; «Ten stary wor- 
jat* i «Raz się tylko żyje*.
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S P O R T
TYDZIEŃ SPORTOWY

OSTATNIE DNI PRZED OLIMPIADĄ
Po długich i drobiazgowych przygotowaniach ustalony już został 

ostateczny skład polskiej reprezentacji olimpijskiej we wszystkich dzia­
łach sportu. Przedstawia się on następująco:

Kierownik ekspedycji — płk. Glabisz. Kierownictwo główne: kie­
rownik techniczny-inż. Kuchar, kierownik administracyjny—kpt. Kawa­
lec, kierownik propagandowy-inż. Grabowski, kierownik biura-nacz. 
Foryś, lekarz-kpt. Retłinger.

Personel techniczny: 1 kucharz, 3 masażystów, 1 masażystka, 2 
trenerów lekkoatletycznych, 2 trenerów piłkarskich, trener bokserski, 
trener wioślarski, trener szermierczy, trener koszykówki, trener za­
paśniczy, pomoc techniczna w lekkiej atletyce (Kusociński), wioślar­
stwie, szermierce, jeździectwie i gimnastyce.

Skład poszczególnych drużyn.
*-* Lekka* atlekyka męska: 400 m. -  Biniakowski, 800 i 1500 m .-K u ­
charski, 5 i 10 km.—Noji, maraton-Fiałka i Gancarz, chód 50 km.— 
Bieregowoj, skok wzwyż — Pławczyk i Hofman, łyczka—Sznajder, łrój- 
skok-Luckhaus, Hofman, oszczep—Lokajski i Turczyk, dziesięciobój — 
Pławczyk, sztafeta 4 x 400 m. — Sliwak, Maszewski, Szefler, i Ggsow- 
ski. Kierownik drużyny dyr. Szlachciak, sędzia—kpt. Misiński.

Lekka atletyka kobieca: 100 m. Walasiewiczówna, dysk-Wajsówna, 
oszczep- Kwaśniewska.

Żeglarstwo: szóstki — Olszewski, Sieradzki, Szejba, Łagowski, 
J. Zalewski i S. Zalewski. Yole olimpijskie: Jensz i Dzięcioł.

Wioślarstwo: jedynka-Yerey, dwójka podwójna-Verey i Usłupski, 
dwójka bez sternika -  Borzuchowski i Kobyliński, dwójka ze sterni­
kiem -  Braun, Ślęzak i sternik Skolimowski, czwórka ze sternikiem -  
osada kombinowana: Zawadzki, Karwecki, Kuryłłowicz, Leporowski, 
sternik Z. Winzyłło.

Kajaki: dwójka szwedzka sztywna na 10 km.-Bazaniuk — Kozłow­
ski, rezerwowy Falkowski.

Szermierka: szpada—Zaczyk, Kantor, Franz, Szempliński, Słasze 
wicz i Karwicki, Szabla — Sobik, Suski, Segda, Dobrowolski, Papee' 
i Zaczyk. ,

Kolarstwo: bieg szosowy-100 km.—Starzyński, Targoński, Kapiak, 
Zieliński, Olecki (wzgl. Kiełbasa).

Koszykówka:—Kasprzak, Łój, Grzechowiak, Pałrzykgł, Różycki, Fi­
lipkiewicz, Pluciński, Kopł, Stok, Szostak, Gregołajtis, Nowakowski.

Piłka nożna:—Góra, God, Pełerek, Madeyski, Kołlarczyk, Scherf- 
ke, Martyna, Dytko, Gałecki, Kisieliński, Musielak, Wodarz, Śzczepa- 
niak, Cebulak, Wasiewicz, Małjas, Albański, Piec. Kierownikami dru­
żyny sq: Żołędziowski i Kałuża.

Strzelanie: karabinek sportowy — mjr. Wrzosek, kpt. Karaś i plut. 
Pachla. Pistolet do sylwełek-Pigłkowski, Bursa i Suchorzewski.

Boks.-Sobkowiak, Czorfek, Polus, Kajnar, Pisarski, Chmielewski, 
i Piłat.

Zapasy: Rokita, Ślgzak, Szajewski i Neuff.
Gimnastyka kobieca: Skirlińska, Sierońska, Noskiewiczówna, Ma­

jewska, Wojciechowska, Osadnikówna, Stępińska, Krupowa, Lubańska, 
Cichocka.

Jeździectwo: konkurs konia wierzchowego — Kulesza, Rojcewicz, 
Kawecki, Mickunas. Konkurs skoków—Sokołowski, Gutowski, Czerniaw­
ski i Komorowski. .

Pływanie: zgłoszono drużynę do sztafety 4x200 m. Decyzja co 
do wysłania pływaków zapadnie we wtorek dnia 28 b. m.

Konkurs sztuki: malarsłwo-zgłoszono 20 prac, grafika-10, rzeź- 
ba-8, archiłekłura-kompieł 6 zdjęć, literatura-1.

Nadto na obóz wyższych uczelni jadzie 30 osób z CIWF, a na 
obóz młodzieży jedzie 30 harcerzy. Razem w skład polskiej repre­
zentacji olimpijskiej wejść ma 122 zawodników oraz 60 chłopców i 
dziewcząt na oba obozy.

Wyjazd naszej reprezentacji specjalnym pociągiem do Berlina 
nastąpi w dniu 29 lipca b. r.

Polacy startować będą na Olimpjadzie w następujących terminach:
1 sierpnia godz. 16 uroczystość otwarcia.
2 sierpnia—skok wzwyż (Hofman, Pławczyk), oszczep (Kwaśniewska),

przedbiegi 800 m. (Kucharski) i bieg 10 km. (Noji).
3 sierpnia — przedbiegi i półfinały 100 m. (Walasiewiczówna) I półfi­

nały 800 m. (Kucharski).
4 sierpnia—w Kilonji żaglówki «olimpijki» (Jensz, Dzięcioł), <fy*k pan

przedboje i finał (Wajsówna) finał 100 m. pań (Walasiewiczów­
na), finał 800 m. (Kucharski) i przedbiegi 5 km. (Noji).

5 sierpnio—przedboje i finał skoku o tyczce (Sznojder) starł i finisz
chodu 50 km. (Bieregowoj) a o godzinie 17.30 mecz piłki noż­
nej Polska-Węgry.

6 sierpnia — strzelanie szybkie z pistoletu (Bursa, Piątkowski, Sucho­
rzewski), przedboje i finał łrójskoku (Luckhaus, Hofman) przed­
boje i finał oszczepu (Lokajski, Turczyk), eliminacje zapaśnicze 
i przedbiegi 400 m. (Biniakowski).

7 sierpnia—przedboje w szpadzie drużynowej, pierwszy dzień 10-cio
boju, finał biegu na 5 km. (Noji), półfinały 400 m., pierwsze 
mecze w koszykówce, kajaki dwójki na 10 km.

8 sierpnia-strzelanie z karabinu małokalibrowego (Wrzosek, Karaś,
Pachla, dokończenie 10-boju, przedbiegi sztofeły 4x400 m., 
dalsze mecze koszykówki ewent. ćwierćfinał piłkarski.

9 sierpnia—szpada indywidualna, finały zapaśnicze, dalsze starły
w żeglarstwie, i sztafety 4x400 m., dalsze mecze koszykówki.

10 sierpnia—starł i meta szosowego wyścigu 100 km. (Olecki, Zieliń^
ski, Targoński, Starzyński, Kapiak), przedbiegi sztafety pływać 
kiej, pierwsze eliminacje bokserskie.

11 sierpnia—przedbiegi wioślarskie, eliminacje bokserskie, półfinał
i ewent. finał piłki nożnej, dalszy ciąg koszykówki.

12 sierpnia—gimnastyka kobieca, przedboje w szabli drużynowej, dal­
szy ciąg przedbiegów wioślarskich, boksu i koszykówki.

13 sierpnia—międzyboje w wioślarstwie, finał w szabli drużynowej.
14 sierpnia—konkurs ujeżdżania konia wierchowego, finał koszykówki,

finały wioślarskie.
15 sierpnia—próba wytrzymałości we wszechstronnym konkursie konia

wierzchowego (Kulesza, Rojcewicz, Kawecki).
16 sierpnia-skoki przez przeszkody w konkursie konia wierzchowego,

Puhar Narodów (Gutowski, Sokołowski, Komorowski) godz. 18— 
zamknięcie igrzysk.

PODOFICER JEDZIE NA OLIMPJADĘ
Z k a r a b i n k u  m a ł o k a l i b r o w e g o  w y b i j a  299 p u n k t ó w  
n a 300 m o ż l i w y c h

Jak wiadomo w skład naszej reprezentacji strzeleckiej, które 
przewodniczy major Galinowski—wchodzą: karabinek małokalibrowy— 
major Wrzosek, kapitan Karaś i plutonowy Pachla, pisłoIeł—Burso, Su­
chorzewski i Piątkowski. Podczas słrzelań treningowych kpt. Karaś 
i pluł. Pachla osiągali 299 pkł. na 300 możliwych.

WALASIEWICZÓWNA BIJE REKORD ŚWIATOWY NA 80 M.
W sobotę dnia 18 b. m. podczas przerwy meczu Polska-Phoebus 

Walasiewiczówna zaatakowała własny rekord na 80 m i poprawiła go 
o 0.2 sekundy, osiągając świetny wynik 9.6 sek. Czas ten mierzono 
na trzech stoperach, to też nic nie słoi na przeszkodzie uznonia 
oficjalnego rokordu. Walasiewiczówna znajduje się w doskonałej 
formie.

GREK LOUIS-PIERWSZY ZWYCIĘZCA MARATONU 
ZAPALI ZNICZ OLIMPIJSKI

W poniedziałek dnia 20 b. m. o godzinie 12 w południe z pod­
nóża Olimpu ze świątyni Zeusa wyruszyło gigantyczna szłofeto z pło­
nącą pochodnią, która ma bvć zapolony znicz no igrzyskoch 
olimpijskich w Berlinie. W sztafecie weźmie udział 3.000 biegaczy, 
a łączna długość trasy biegu tej sztafety wynosi 3075 km.

Ostatnim uczestnikiem biegu, który zapali znicz na sładjonie ber­
lińskim, będzie Grek Louis, który w pierwszym nowoczesnym biegu 
maratońskim na pierwszych igrzyskach olimpijskich 1896 roku w Atenach 
zdołał pierwsze miejsce.

Ciekowe, źe do biegu tego stawał Louis zupełnie bez przygoto­
wania. Raz jedyny trenował przed wielką próbą—pobiegł i zwyciężył sta­
jąc się bohaterem nowoczesnej Grecji.

Również w czasie tej pierwszej nowoczesnej Olimpjadv, Amery­
kanin J. Garreł zwyciężył w rzucie dyskiem, aczkolwiek ni­
gdy przedtem dysku nie miał w ręku i nigdy oczywiście w tym zakresie 
sportu nie trenował.
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1. METAMORFOZA 

ułożył sierżant August Gliniak

N Ł D K R P K K T S M A K T  
A Ó Z A A A W A A Z A P A A  
B W A R F S I G S P R A D L  
A K G E K E T A A U O S U l  
J A A S A R A Ł K L D Z T E

Z powyższych wyrazów, należy utworzyć nowe, przez przesta­
wienie liter. Poziomy rzqd środkowy do rozwigzonie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Słynny lotnik. 2) Miaro ziemi. 3) Gospodarz z Podhala 4) 
Linja inaczej (zgrubiałe), 5) Młot do wbijania pali. 6) Żołnierz jedne­
go z rodzajów broni. 7) Ozdoba roślin. 8) Zakończenie loski. 9) Spo­
łeczna grupa ludzi. 10) Rodzaj materjału. 11) Miasto w Polsce. 12) 
Pokarm dla zwierząt. 13) Moneto. 14) Śmietanka towarzyska.

2 KONIKÓWKA 

ułożyła pani Eugenjo Mikłoszowo

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

3. KONIKÓWKA
ułożył plutonowy Józef Nikończuk

Ruchem konika szachowego odczytać rozwiązanie.

Czas nadsyłania rozwiązoń-trzy tygodnie.
N A G R O D Y

r o z w ią z a n ia  z a d a ń , z a m ie s z c z o n y c h  w N rze 26
«WIARUSA»:

1. LOGOGRYF

Fisharmonjo, rozumowanie, oblubienica, nienormalny, tem­
perament, ekspedytora, maksymiljon, defraudacja, oblubieniec, 
metropolita, ornitologia, ratyfikacja, zalarasować, antykwarnia.

FRONTEM DO MORZA

2. ARYTMOGRAF

W dniu «Święta Morza» okażmy czem jest dla nas Gdynia, ten 
najmłodszy port Rzeczypospolitej, czem są stare grody pomorskie: 
Gdańsk, Toruń, Chełmno, Grudziądz, Puck i tyle innych, których wiel­
ka przeszłość i przyszły rozkwit związane są nieodłącznie z potęgą 
Polski.

K l u c z  p o m o c n i c z y :
Ci, ha, kryptomnezja, żołd, łąg, śrutować, sęp, leń, róg.

3. ZADANIE
Dorota, dzieża, debjut, debato, dekret, drwęca, djolog, dopływ.

4. ŁAMIGŁÓWKA
Posag, obwód, larwy, szpon, korki, afero.

POLSKA-GDYNIA

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH w N-rze26 «WIARUSA» 
NADESŁALI:

CZTERECH ZADAŃ:
panie: Morjo Frączkowo, Gena Poterokowo, Iro i Hola Jorząbkiewi- 

czówny, Wolerjo Wójcikowo, Morjo Gawryleni. 
starsi sierżanci: Bolesłow Wersłok, Włodysłow Zobdyr, Piotr Moś, 

Janusz Dobrzański, Stefon Jaworski, Jan Świerszcz. 
starszy majster wojskowy Antoni Wróblewski, 
starszy wachmistrz Aleksander Lewkowicz.
sieiżanci: Leonard Joncecki, Ludw k Szymczak, Józef Zagól, Włady­

sław Sałata, Szczepan Pluciński, Stanisław Otto. 
plutonowi: August Okoń, Władysław Łokietek, Tadeusz Ciuła, Ro­

muald Zielonka, Józef Nikończuk Franciszek Sonntag. 
kaprale: Napoleon Pronlewicz, Mikołoj Kopoczyk, Henryk Bogusz, 

Leon Pindor.

TRZECH ZADAŃ:
pani Janino Adamczykowo.
plutonowi: Franciszek Chałupniczek, W. Augustyniak.
kapral Edward Jedynak. '

DWÓCH ZADAŃ: 
sierżant Józef Trybuła.
kaprale: Jan Jarczewski, Tadeusz Borchard, Kierkowicz.

JEDNEGO ZADANIA:
pani Eliza Krawczykowa. 
plutonowy Edmund Kozak.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

starszy sierżant Janusz Dobrzański. 
sierżant Ludwik Szymczak.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W n-rze 25 „WIA­
RUSA" NADESŁALI:

pani Jadwiga Lewandowska. 
sierżant Józef Trybuła. 
plutonowy Henryk Delekta.

Dwie do rozlosowania pośród łych, którzy nadeślą rozwiązania. kapral Władysław Łada.
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H U M O R
Raz cynik prosił króla Antygona o talent srebra, a ten 

odrzekł: Nie warto cynikowi dawać tak dużo. «To daj mi 
panie choć kilka denarów». Na króla nie przystoi dawać 
tak mało — odrzekt Antygon — i nic nie dał.

—X—
Po śmierci pewnego monarchy napisano w gazecie urzę­

dowej: «Jego Królewska Mość raczył najłaskawiej przenieść 
się na tamten świat». Nie byłby on się przenosił, gdyby 
nie był musiał.

—X—
Temistokles zwykł był mawiać, że jego mały synek rzq- 

dzi całq Grecjq. Gdy go zapytano jak to jest, odrzekł: 
Ateńczycy rzqdzq Grecjq, ja Ateńczykami, żona mnq, a żo- 
nq mój synek.

—X—
Co podsqdny może powiedzieć po obronie adwokata?
Ze była marna!

—X—
Chciołbym ostatni mój obraz ofiarować jednej z insty- 

tucyj społecznych. Którq mi radzisz?
Najlepiej daj ten obraz, do przytuliska dla ociemniałych.

— X —

Ożeniłeś się z wdowę, wszak prawda.
A tak rzeczywiście.
A jakże, czy twoja pani bardzo się smuci śmiercię swe­

go pierwszego męża.
Ona nie bardzo, ale zato ja ogromnie się tern smucę.

— X —

Jaki jest sposób waszego utrzymania?
Wynajmuję się do kina na ofiarę morderstwa.

— X —

Matka, dbajęca o dobre maniery córki:
Heńko, dlaczego tak szeroko otwierasz usta przy śpiewie?
Według wskazówek profesora, mamusiu.
No to przynajmniej zasłaniaj sobie usta rękę.

— X —

Ogłoszenie.
Wyszedł z druku łom znakomitego pisarza Grypsal- 

skiego i zawiera:
«Wymordowanie całej rodziny i inne drobiazgi».

— X —

Sędzia: W roku bieżęcym oskarżony staje już przed 
sędem o ósmq kradzież.

Oskarżony: Muszę przyznać panie sędzio, że miałem 
ten rok wyjęłkowo pomyślny!

—X—

JA K  W A Ł E K  M A K O L Ą G W A  P R Z Y P A T R Y W A Ł  SIĘ OGNIOM  SZTU CZNYM
N A  „W IA N K A C H -

— Co pan tam robi pod łóżkiem, panie poeto?
— Ach, pani kochana! Tutaj rośnie Brzyb, a ja piszę poemat 

,Nastroje leśne", w ięc mam odpowiedni nastrój.

— O j, co tu lu- Robi się coraz Już jest pod sa- — Uj. i na co to 
dzil Zaczyna już jaśniej — nagle ra- mem n iebem -o je j, wszystko,kiedy tyl- 
tam coś syczeć! kieta idzie w g^rę! wystrzał jakby z ko trochę smrodu

armaty! A  co to, zo stało 
gw iazdy lecą z n ie­
ba?

— Więc panna nie wie, że Kolumb odkrył Amerykę? 
Kandydatka zapłoniona:
— Przepraszam pana inspektora, ale u nas na pensji 

nie uczyli takich nieprzyzwoitych rzeczy.
—X—

Raz goście, zjechawszy do Sobieskiego, bawili kilka dni 
i nie myśleli o wyjeżdzie. Wtedy on kazał sobie zaprzę- 
gnęć powóz, a gdy go pytali na co, odrzekł: nie chcecie 
wy ode mnie odjechać — to ja muszę was opuścić.

—X—

Panie buchalterze! dlaczego pan tak późno przyszedł 
do biura, przecież ma pan motocykl do rozporzędzenia.

Panie szefie, hamulec mi się popsuł, w ruchu nie mo­
głem zejść z maszyny, dlatego trzy godziny musiałem jeź­
dzić po mieście, aż mi się benzyna skończyła.

—X—
Do Schefla, poety niemieckiego, bawięcego w Berlinie 

napisał jeden z jego przyjaciół list nieopłacony, w którym 
były tylko nasłępujęce słowa:

«Jesłem zdrów. Twój N.»
Schefel list opłacił, potem zapokował do pudła duży 

kamień i posłał pod adresem przyjaciela, nie opłaciwszy 
przesyłki. Ten, myślqc, że to jakaś cenna pamigtka, porto 
opłacił, otworzył pudło i znalazł w środku zwykły kamień 
i kartkę ze słowami:

«Gdym się'dowiedział, że jesteś zdrów, spadł mi ka­
mień z serca, który Ci posyłam. Twój Schefel».

—X—

— Izydor Pomeranc powie, co znaczy przysłowie «ręka 
rękę myje»?

— To znaczy, że obie ręce sę brudne.
— X —

Matka: Co? To ciebie, Marysiu, pocałował twój profesor 
historji?

Marysia: Tak, mamusiu, to było wczoraj po bitwie pod 
Jenę.

— X —

— Cóż to, panie plutonowy! Pan pisze do żony dwa 
razy dziennie? No, to jest miłość co się zowie!

Plutonowy: Zona powiedziała mi przed odjazdem, że 
wróci natychmiast, gdyby w któryś dzień nie otrzymała ode- 
mnie listu. A jakże łatwo może list zginęć, dlatego wolę 
napisać dwa.

—X—
Porucznik wojska austrjackiego każe się ustawić żołnie­

rzom i pyta o różne rzeczy.
— jednoroczny Kisiel, gdzie się pan urodził?
— Penangu, na półwyspie Malajskim, panie poruczniku.
— Niemożliwe! Jakżeś się pan tam dostał?

— X —

— Proszę wymienić trzy ciała, zawierajęce krochmal.
— Para mankietów i kołnierzyk.

760



EKSPEDYCJA DŹWIĘKOWA POLSKIEGO RADJA

W poczqłkach sisrpnia nada Polskie Radjo słuchowisko Jana Pa- 
randowskiego „Gałgzka Oliwna" w radjofonizacji i rcżyserji Broni­
sława Horowicza. Bądzie ło przeróbka mikrofonowa znanej ksigiki 
Parandowskiego „Dysk Olimpijski", zgłoszonej na łegoroczng Olim* 
pjadg. Akcja słuchowiska ilustruje olimpjadg w Grecji w r. Ahl przed 
Chrystusem i wymaga całego szeregu specjalnych efektów dźwięko­
wych. Radjo, pragngc dać jak najstaranniejszą oprawę tej audycji, 
zorganizowało specjalną „ekspedycją dźwiękową", która dokonała 
zdjęć tych efektów.

W tym celu samochód transmisyjny Polskiego Radia udał się do 
Zegrza. Dowództwo Centrum Wyszkolenia Wojsk Łączności udzieliło 
Polskiemu Radju kilku komponij, stacjonujących w Zegrzu, dojąc tern 
doskonały wyraz zrozumienia i życzliwości do poczynań radjofoniza­
cji polskiej.

Praca Polskiego Radjo w Zegrzu, jak nagrywanie biegu czwórek 
na 100 metrów, „wyścig kwadryg" i wiele, wiele innych, trwała 11 go­
dzin. Obecnie po zmontowaniu efektów akustycznych do słuchowiska, 
rozpoczęła się praca reżyserska w studjo.

LWÓW I WILNO OTRZYMUJĄ 50 KILOWATOWE STACJE

Aby wzmocnić zasięg detektorowy i słyszalność polskich stacyj 
zagranicą. Polskie Radjo postonowiło podnieść moc stacyj we Lwo­
wie i Wilnie do 50 kilowatów. Pierwsza z tych stacyj rozpocznie swą 
pracę w dniu 1 września, druga w dniu 1 października. We Lwowie 
obecnie rozpoczął się już mcntaź, który postępuje w nader trudnych 
warunkach. Chodzi o to, aby powstanie nowej stacji nie przeszkadza­
ło funkcjom obecnej rozgłośni. Stanowi to jedną z nojpowaźniejszych 
przeszkód w uruchomieniu nowej aparatury nadawczej.

Wszystkie części aparatury nadawczej wykonane zostały przez 
Wydział Budowy Polskiego Radja. Podkreślić należy, iż jesteśmy w tej 
chwili jedyną radjofonją, która własnym wysiłkiem konstrukcyjnym 
wznosi swe nowe stacje nadawcze.

Biorąc pod uwagę rozwój radjofonji zagranicznych, wznoszących 
coraz silniejsze broadcastingi, powiększenie mocy Wilna i Lwowa bę­
dzie dla Polski nowym atutem propagandowym, gdyż audycje polskie 
będą słjrszane zagranicą coraz lepiej.

UZNANIE BERLINA DLA RADJOWEGO KONCERTU Z WAWELU

Polikie Radjo otrzymało w tych dniach list z radjostacji berliń­
skiej, w którym Berlin nie szczędzi słów uznania i podziękowania za 
radjowy koncert z Wawelu w dniu 10.VII bieżącego roku. Koncert ten 
Wzbudził zainteresowanie zarówno ze względu na stronę artystyczną, 
jak też i techniczną audycji. Wawelski festiyal muzyczny, nagrany na 
płyty, nadały rozgłośnie niemieckie w dniu 13.VII.

KTO NABĘDZIE „ECHO" LUB „DETEFON" -  SŁUCHA RADJA 
DARMO PRZEZ CAŁE LATO

Doniosłe zarządzenie ministra poczt i telegrofów, kłóre zwalnia 
od abonamentu miesięcznego w okresie letnim do 1 października 
bieżącego roku, odraczając równocześnie do tego terminu spłacanie 
rat tym, którzy zarejestrują się obecnie i zamówią jeden z tanich od­

biorników kryształkowych „Echo" lub „Detefon" — spotkało się z du- 
żem zainteresowaniem publiczności.

Okazuje się, iż w Polsce jest jeszcze ogromna ilość kcndydatów 
na radiosłuchaczy, ale trudne warunki życiowe uniemożliwiają speł­
nienie marzeń o własnym odbiorniku.

Dla tych wszystkich, spragnionych własnego aparatu, nadarza się 
niebywała okazja! Wystarczy zgłosić się w najbliższym urzędzie pocz­
towym i zażądać odbiornika na słuchawki „Echo" lub „Detefon". Pła­
cić nie trzeba nic, ani opłat wstępnych, ani abonamentu, ani nawet 
rat za aparat. Raty rozpoczynają się dopiero od 1 października roku 
bieżącego. A więc całe lato słuchcć można darmo.

Szczegółowych informacyj udzielają w tej sprawie wszystkie urzę­
dy i agencje pocztowe.

PIERWSZY KONCERT ŚWIATOWY Z AMERYKI

Niebywałą atrakcją międzynarodowej wymiany programów radio­
wych będzie koncert, którego-data ustalona została na ostatnim zjeż- 
dzie Międzynarodowej Unji Radiofonicznej na dzień 20 września, go­
dzinę 20.00. Już dzisiaj mogą się radiosłuchacze poznać ze szcze­
gółami tego niezwykle ciekav^ego koncertu, transmitowanego ze Sta­
nów Zjednoczonych Północnej Ameryki. Audycję tę, która trwać bę­
dzie pół godziny, przygotowuje Columbia Braadcasłing System i Na­
tional Broadcasting Company.

Audycję rozpocznie transmisja z nad największego wodospadu— 
Niagary. Huk tego olbrzyma wodnego rozlegnie się na falach eteru, 
dając tern samem wyobrażenie o swej potędze i grozie.

Program obchodu obejmuje muzykę indyjską w wykonaniu au­
tochtonów, zamieszkujących obszary pońsiwo, utwór korrpozytora c- 
merykańskiego, oparty na tematach indyjskich, oryginalną bolladę 
cowboyską z akompanjomentem gitar i taniec amerykański. Druga 
część koncertu obejmuje religijne pieśni mursyńskie, które cdśpiewa 
chór murzynów, pieśń Śtephen'a Foster’o, popularne kompozycje mu­
rzyńskie, oparte na oryginalnych melodjach w wykonaniu charaktery­
stycznego jazzu murzyńskiego. Wreszcie koncert zakończony zosta­
nie ludowemi melodjami anglo-omerykońskiemi, górali wschodu, oraz 
utworem koncertowym, opartym na tychże melodjach.

POLSKIE RADJO NA OLIMPJADZIE SPORTOWEJ W BERLINIE

Polskie Radjo ze specjalną starannością przygotowało się do 
wzięcia udziału, w formie transmisyj z Berlina, w XI Olimpjadzie 
sportowej. Na tę pasjonującą cały świat Olimpjadę letnią wysłano 
specjalną ekipę sprawozdawczą. Znawcy poszczególnych dziedzin 
sportu pilnowoć będą mikrofonów Polskiego Rodjo, oby dać radiosłu­
chaczom wyczerpujący i jok nojciekawszy obroz wszystkich rozgrywek. 
Poczynojąc od dnia 28.VII bieżącego roku Polskie Radjo nodawoć bę­
dzie przez cały czas trwania transmisje ze stodjonu olimpijskiego 
dwa lub trzy razy dziennie, co nie wyklucza extra transmisyj, jeżeliby 
było coś specjalnie ciekawego do zakomunikowania słuchaczom. O- 
gółem przeznaczono na transmisje olimpijskie 19 godzin w programie 
radjowym.

Poza bezpośredniemi reportażami i nagraniami na płyty, będą przy­
syłane również reportaże-feljetony pocztą lotniczą.

Po zamknięciu Igrzysk Olimpijskich zorganizowane będą jeszcze 
przed mikrofonem warszawskim wywiady z przedstawicielami włodz 
sportu polskiego.

Wielka ta impreza sportowa Polskiego Radja będzie jakby bez­
płatną podróżą dla radjosłuchaczów, umożliwiając im kontakt żywy 
i bezpośredni ze stadjonem olimpijskim w Berlinie.

GAWĘDA ŻOŁNIERSKA

W ramach organizowanych przez Wojskowy Insty­
tut Naukowo-Oświatowy Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych audycyj radjowych, nadana będzie w dniu 
3 sierpnia bieżącego roku o godzinie 19 z rozgłośni 
wileńskiej audycja żołnierska pióra mojora Chudyby 
Stanisława pod tytułem «GAWĘDA ŻOŁNIERSKA» 
w wykonaniu zespołu artystów wileńskich.



P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J O W Y C H
OD 6.VIII DO 11.VIII 1936 ROKU

CZWARTEK 6.VIII PONIEDZIAŁEK 10.VIII
6.30 Audycja poranna. 6.50 Koncert poronny w wyl>onaniu Orkiestry 
58 p. p. 12.03 «Nowiny leśne. 12.13 Dziennik południowy. 12.23 Mu­
zyka salonowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Wśród d t e- 
ci, które spędzajg wakacje w mieście». 16.00 Orkiestra Marka We­
bera. 16.10 Transmisja z XI Olimpjady w Berlinie — rzuty oszczepem 
z udziałem Lokajskiego i Jurczyka. 16.20 Muzyka. 1B.45 „6  sierpnia 
1914 roku“ —odczyt—wygł. gen. dyw. Tadeusz Kasprzycki. 
Minister spraw wojskowych. 17.00 Pieśni polskie w wykononiu 
Chóru Mieszanego. 17.15 Mcrsze Wojska Polskiego w wykonaniu or­
kiestry dętej 36 p. p. 17.50 „Korespondencja z letniska -  pogadanka.
18.00 „Jak spędzić święto?". 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00. Po­
wszechny Teatr Wyobraźni „Sprzedam kamień"—humoreska radjowa. 
19.45 Nasze pieśni". 20.05 „Niemcy romantycy"-transmi$ja z Mozar- 
teum w Salzburgu. 20.45 Dziennik wieczorny. 21.40 Pogadanka aktu­
alna 21.45 „Skrzynka techniczna". 22 00 Wiadomości z Olimpjody 
w Berlinie oraz felieton p. t. „Polacy w Olimpijskim Konkurs e sztu­
ki" z (Berlino). 22 30 Wiadomości sportowe. 22.35 Tańce polskie na 
fortepian. 23.00 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 7.VIII
6 30 Audycja poranna. 12.23 Muzyka. 15.45 Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Rękasa. 16.00 Koncert solistów. 16.45 „Warszawskie uczel­
nie okademickie — odczyt. 17.00 „Uwertury" — koncert. 19.00 „Franci­
szek Lisźf-M ontaż muzyczro-słowny. 20.30 „Z  Golgoty Legionów"— 
fragment z książki Andrzeja Struga. 21.00 Koncert rozrywkowy. 22.00 
Transmisja i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie. 22.35 Muzyka 
taneczno.

SOBOTA 8.VIII
6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert południowy. 14.30 Józef Schmidt 
i sławni pianiści jazzowi. 15.45 „Dwa Michoły na wakacjach" — poga­
danka dla dzieci. 16.00 Koncert solistów. 16.45 „Z  rybackim kutrem 
na połowie flonder"—pogadanka. 17.00 Koncert z Ogrodu Zoologicz­
nego. 17.50 „Brzegami Prutu ku Howerli" — feijeton. 19.00 „Muzyka 
słodka choć cierpkie słowa". 20.15 Audycja dla Polaków zagranicę 
p. t. „Letnie inwestycje". 21 00 Recitol fortepionowy Jakóba Gimpla.
21.30 „Genjometr"—humoreska radjowa. 22.00 Transmisja i wiadomości 
z XI Olimpjady w Berlinie. 22.35 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA 9.VIII
8.00 Audycja poranna. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Preludjo. 12.03 
„Wiedeń miasto muzyki—popularny koncer/ południowy. 13 15 „Mobili­
zacja w C. K. Galicji przed wojng światową" — fragment z powieści 
Józefa Wittlina „Sól ziemi". 14.30 Audycja dla wsi. 15.00 Muzyka dla 
wsi. 16.30 Reportaż z życia. 17.00 „Podwieczorek przy basenie w Cie­
chocinku" 19.00 Teatr wyobraźni u obcych (Argijo): Żart sceniczny 
p. t. „Mąż przeznaczenie", ncpisoł G. Bernord Shaw. 19.40 Koncert ka­
meralny. 20.25 „Co czytać '. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 „Wizja bobuni" — stare melodje. 21.30 „Doboszowe 
gody" audycja muzyczna. 22 00 Transmisje i wiadomości z XI Olim­
pjady w Berlinie. 22.30 Wiadomości sportowe. 22.35 Duety wokalne.
23.00 Muzyka taneczna.

6.30 Audycja poranna. 12.23 1000 taktów muzyki. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 Audycja dla dzieci młodszych. 16.00 Koncert po­
pularny. 16.45 Pogadanka. 17;Ó0 Pieśni. 17.20 Muzyka. 17.50 „Na 
kaczki -  pogadanka. 18.00 Skrzynka ogólna 18.50 Pogadanka okłu- 
alna. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Recital śpiewaczy Stanisława 
Drabika. 20.00 Utwory fortepianowe Franciszka Liszta. 20.30 „Polesie"— 
feijeton. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21 00 
Koncert orkiestry Marynarki Wojennej. 22.00 Transmisje i wiado­
mości z XI Olimpjady w Berlinie. 22.30 Wiadomości sportowe. 22.35 
Utwory na viola d'amore. 23.00 Muzyka taneczna.

WTOREK 11.VIII

6.30 Audycja poranna. 12.03 „Wycieczki uczą" -  pogadanka. 12.13 
Dziennik południowy. 12.23 Muzyka operowa. 15.30 Wiadomości gos­
podarcze. 15.45 Skrzynka P. K. O. 16.00 Muzyka rozrywkowa. 16.45 
„Jan Zamoyski 1 bitwa pod Byczyną"-oczyt. 17.00 Koncert w wykona­
niu orkiestry symfonicznej. 18.00 Pogadanka dla dzieci starszych. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 „O  piętro wyżej"-operetka Ignacego Ger- 
ta. 20.30 „Jak poznałem Nietzschego"—szkic literacki 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pcgadonka aktuolna. 21.00 Koncert. 22.00 Tran­
smisje i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie. 22.30 Wiadomości 
sportowe. 22.35 Muzyka taneczna.

P o lskie  Radjo IronsmMowało żałobne u roczys ło ic i pogrzebu i. p. genera ła G . O rlic z -D re - 
szera. N o zd jęc iu  łrum na ś. p. gen. G . O rlicz-D seszero  no barkach genera łów  w drodze z 
kościoła na m iejsce wiecznego spoczynku. Na przedzie gen. dyw. Sosnkowski i gen. dyw. Fobrycy

W Y D A W C A :  W O J S K O W Y  I N S T Y T U T  N A U K O W O  -  O Ś W I A T O W Y  
Redaktor naczelny: J e r z y  C i e p i e l o w s k i ,  ka p i t o n_______________________ Zastępca naczelnego redaktora: W a c ł a w  S z m o g i e r
Sekretarz redakcji: N. W. W i t a c z y ń s k i ,  c h o r ą ż y Kierownik działu K. O. P.: s i e r ż .  R o m u a l d  M a c k i e w i c z
REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Warszawa, ul. Nowy-Świaf 23/25. Telefony: Redakcji 231-72, Administracji 522-82. -  Konto P. K. O. 22.144
PRZEDPŁATA: miesięcznie 1.50 zł. — Rocznie 17 zł. — Egzemplarz pojedyńczy 50 groszy. Zagranicą rocznie 40 zł. -  w Ameryce 
5 dolarów — Prenumerata «Wiaruska»: rocznie 5 złotych, półrocznie 3 złote, kwartalnie 1 złoty 20 groszy, miesięcznie 50 groszy. Opłato

pocztowa uiszczona ryczałtem. — Za zmianę adresu dopłata 50 groszy.
CENY OGŁOSZEŃ: Vi strony czarno drukowanej 500 złotych; jeden milimetr jednoszpaltowy wzgl. jego miejsce przy układzie dwuszpolto- 
wym zł 1.—; trzy szpaltowym zł 0.65. Cena Vi strony dwukolorowej, względnie Vi opisowej 750 złotych; jeden milimetr jednoszpaltowy wzgl

jego miejsce przy układzie dwuszpaltowym zł 1.50, trzyszpaIłowym zł 1.—
Rękopisów, zdjęć i rysunków, nadesłanych do Redakcji, nie zwraca się.

Drukarnia Noukawa, Wartzowa, Stora Miasta 11. Tal. 509-17. Klisza Zokł. G raf. B. Wierzbicki Warszawo, Tal. 246-93.


